
Nr. 130. Kraków Sobota 13 M arca 1915. R ok X X X IV .
„Nowa Reforma4' wychodzi dwa razy dzi&nnie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświateoznych, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziol i dni świątecznych.

P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

W  miejscu . . . . . . . .
W  Austro-Węgrzech:

z  jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

W Państwie Niemieckiem . . .
W innych państwach . . . .
P re n u m e ra tę  i  ogłoszenia  (inBcraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adm lnistracyl

„N. Reform y" w Krakowie.
Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. 

Telefon Redaacyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

R ę k o p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .
W e  Lwowie 6przedaż numerów po la  hi.: w Biurze dzienników S S ok ołow sk iego , 

nlica Jagiellońska 3 i w B iurze Plohna, nlica Karola Ludwika 9.
C ena n u m e ru  1 0  hal., z  p r z e s y łk ą  pocztow ą  12  hal.

NOWA
rocznie: półrocznlei kwartalni* 1 nletleoznll

. 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony -

. 32 , 16 . 8 „ 2 kor. 70 h.
• 38 „ 19 . 9 kor. 60 h. 8 „ 20 „
• 36 „ 18 , 9 koron 3 „ - ■
• 48 „ 24 „ 12 „ 4 „ - n

W YD ANIE PO BA N N E

F p e n u m e p a t ę  p p z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pocztowe; m ie j s c o ­
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: W e Lwowie Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwiki 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  Jarosławiu A. Amster. — W  Tarnowie M. Rockach. — W  Wiedniu Herman 
Goidschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mossc (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W  Paryżu Socićtć Mutuelle de Publicitó A. L o re tte ,  directeur,

61 Hue Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 

dla zamiejsccwych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

■oeawoars- raoe

Walka działowa pod Inowlodziem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 m arca.
Położenie naszych wojsk w nowo zdobytych pozycyach w Królestwie Polskiem i w  Gali- 

cy i zachodniej dalej się wzmocniło. Ataki nieprzyjaciela nie powtórzyły się więcej. W  okolicy  
Inowłodzia, nad Pilicą, artylerya nasza po krótkiej iecz silnej walce ogniowej zmusiła do mil­
czenia kilka bateryj nieprzyjacielskich. *

Em joiąska wsl&a na «i@rnóSC ©& Cisaiy.
W  Karpatach po zaciętej w alce zajęto jedną miejscowość na drodze z Cisny do Bali­

grodu i oczyszczono w  ciągu dnia, podczas silnej zawiei śnieżnej, z nieprzyjaciela przylegają­
ce wzgórze.

Odparcie sl taogo afela  rosyjskiego.
W  sąsiednim zachodnim odcinku tymczasem spełzł na niczem silny atak nieprzyjacielski.

W ©alleyl polatintowe-wscbodnle].
Na innych częściach frontu w Karpatach, jakoteż w  Galicyi południowo-zachodniej, wsku­

tek  trwania przez ca ły  dzień silnej burzy śniegowej, nie zaszły ważniejsze wydarzenia.

M a  B o l s o w l n l o -
Także na północ od Czerniowiec panuje spokój.

Zastęoca szefa sztabu generaln., v . H 5 f e r,
.fi&j marszałek polny porucznik.

Klęska Rosyan pod Augustowem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

i,., Berlin, 13 m arca.
B iuro W olffa. W ielka  g łów na k w ate ra , 12 m arca.
Na północ od Lasu A ugustow skiego Rosyanie zostali pobici. Szybkiem cofnięciem  się  

W kierunku Grodna uniknęli Rosyanie zupełnej klęski. W zięliśm y tutaj przeszło 4.000 jeńców, 
m iędzy tym i dwóch komendantów pułków, zdobyliśmy trzy działa i 10 karabinów m aszyno­
wych.

 ̂ Także w okolicy Augustowa nieprzyjaciel rozpoczął odwrót ku Grodnu.

ZwycfęsM stak Ostrołęką.•
^  Na północny zachód od Ostrołęki w ataku wzięliśm y do niewoli trzech oficerów i 220 
żołnierzy.

g ś H s f c c e s y  p u d  P r z a s n y s z e m .
Północ i północny zachód od Przasnysza ataki nasze posuwały się naprzód. Przeszło 

, 3.200 jeńców pozostało wczoraj w naszych rękach.

Fikała® zwycięstwa rosyjskie.
 ̂ Dwa w ielkie zw ycięstw a przypisali sobie Rosyanie W~ swoich obwieszczeniach: zwycię- 

6 'J? Grodna i zw ycięstw o koło Przasnysza. W obu bitwach, według ich twierdzenia, 
.. ° ’ Względnie zniszczono, po dwa korpusy armii niemieckiej. Jeżeli naczelna komenda ar- 

. rosyjskiej rzeczyw iście była tego zdania, to wydarzenia dni ostatnich odmiennie ją pouczą 
o  sile  bojowej naszych wojsk.

w net • W tak w y mowny £h so w a ch  głoszona ofenzywa z Grodna przez lasy  Augustowskie 
r° 2biła. Doświadczenia wojsk, które tam się naprzód posunęły, kreślą pierwsze zda- 

•siejszego naszego obwieszczenia.
0 Przasnysza wojska nasze po przejściowem usunięciu się stoją znów cztery kilometry 

na pomoc od tego miasta. Od chwili pozostawienia tego miasta, na polach walki m iędzy Wi- 
slą  a  OrzyCe,n w zj„j0 n;ewo|j 11.450 Rosyan.

V¥allci na granicy czarnogórskiej,
(Tel. c. k. Eiura koresp.) 

tT > W iedeń, 13 m arca.
v rZęd° * °  donoszą 12 m arca.
A a Południow ym  teren ie  w ojny  od dłuższegoCzasu i-i*, . *

m me zaszło i ty lko  m iejscam i na  g ra ­

li la rc /d T 1 n0^ < J odbywa j ą  się nieznaczne

Z astępca S7ef 
i  \  a sztabu  generalnego  von H o e-f  e r  po lny  lnnr, 7 vi & 0

,loZ- Porucznik.
gggfljjjSjfegsgii

adeiisz  ż u k  S k a rszew sk i.

Rumak Światowida.
Karykatura wczorajssa.

61 W ag dalsij.'.
Owszem, ow szem !-N 0, ,

__ 1 .sprawa jak aś  n iew yraźna P m ' • -u
leni spostrzedz się  od razu , g d y - 'z J £ icn ^  
żadnego pow ouu, rzecz ruszyła aby t S d k o  
A  dzisiaj jej spojrzenia, je j uśm iech i cafe w S ‘ 
cie były  ta k  w ym ow ne, iż w ydaw ało sie £ §  
■pierała się sam a byśm y  skręcili w ustro n ia  za­
ciszne d ro g ą 'k u  K iiau , 1 tam  jechaliśm y istepa 
pa trząc  sobie w to c z y , a z .zatrzym ała kon ia  
w  m iejscu zew sząd osłon iętem  krzew am i i spoj­
rza ła  n a  mnie wyrokiem ta k  czarow nym , że już 
m.rn.ło tw /eczność n ak azy w ała  nie zw leka a ai„_

^  -Ł —- uiigci*«"*“j ~‘'' 'jn vv'ov OpO-
dal, i odjechał, a  o n a  b y ła  n ad a l ta k  iszcze- 
b ie tliw ic rozkoszna, ja k  g d y b y  ją  to  spotkanie  
uszczęśliw iło n ad  wyraz!

—  A  to szelma! —  zaw ołał hr. O sw ald z roz­
drażnieniem , —  tego je j nie m ożesz puscic p ła ­
zem, bo inaczej zaparłbym  się ciebie! Zeby za­
zdrością podrażn ić  swego uw ielbionego Bor-

Naczelne kierownictwo armii.

Z i m o n i u  rc s ra ń s b ie .
Kolonia, 13 m area.

„K oelnische Z eitung44 donosi ze S z t o k ­
h o l m u :

Spraw ozdaw ca dziennika rosy jsk iego  „R iecz44 
w B u k a r e s z c i e  te leg rafu je  szczegóły  o 
przygotowaniach wojskowych Rumunii, k tó re  
w ostatn ich  czasach prow adzone są z w ielkiem  
w ytężeniem . Armia rumuńska postaw iona być 
m a do połow y na  stopie wojennej. Nie przystę-

suka, ona śm iała posługiw ać się tobą, tobą! 
Musisz je j dać nauczkę odrazu, nie zw lekając, 
tem bardziej, że ona należy do te j k a teg o ry i 
kobiet, wobec k tó ry ch  najlepiej rozpoczynać 
zabiegi od f a  i t  a  c c o m p  1 i!

—  Cieszę się, że i  s try j je s t  tego  zdania, 
gdyż ja  odrazu potem  stałem  się ta k  n a ta r ­
czywym , że po pew nem  w ahaniu pan i Irena  
o statecznie przyrzek ła  mi n ie ty lko  p rzejażdżkę 
w spólną, ale przed n ią  w stąpienie na  chwilę do 
mego p i e d  a  t e r r e ,  celem obejrzenia, zbioru 
m in iatur z X V III w ieku... S try j zna tę  ko lekcyę: 
u m a  d a m e V erm out n a  ulicy Pestalozzi.

—  Brawo! Byle ty lk o  do trzym ała! A  pam ię­
ta j: f a  i  t  a  c c o m p 1 i, —  z tak iem i kobietam i 
to .system jedyny! Z resztą  spo tkam y się dziś 
w ieczorem  na uczcie, k tó rą  M aks w ypraw ia  dla 
uczczenia swego R una, a ja  zobaczę ją  zapew ne 
przedtem , to  ci udzielę sw ych  spostrzeżeń. 
W iesz, gdzie ją  zobaczę? To Ł isto rya  dopraw dy  
zabaw na. P an i W anda w zyw a m ię do siebie na  
narad ę  (a m ieszka w I l ó t e l  I m p e r i a l  ra ­
zem z B orsukam i), gdyż o trzec ią  je j córkę, tę  
„sm arku lę" uroczą, Olgę, ośw iadczył je j się hr. 
D rachenberg: chce w ięc dow iedzieć się  ode- 
nmie^ czy to  p a r ty a  dobra . Cóż ja  je j pow iem ? 
R odzina znam ienita, m a ją tk u  żadnego, a le  s ta ­
now isko urzędow e w ysokie  i  przyszłość zape­
w niona: za dw a la ta  D rachenberg  będzie nam ic- 
? n 'b iem Bukow iny. To człow iek ta k  niegłupi, 
ze d la  zrobienia k a ry e ry  um ie udaw ać głupiego: 
n igdy  nie w yrw ie się ze zdaniem  oryginalnem ,

pu jąc do m obilizacyi, rząd  rum uński wzm ocnił 
znacznie siły  u po łudn ia  K arp a t. Znaczne m a­
sy  w ojsk m ają b y ć  skierow ane w stronę Seretu. 
W szyscy zobow iązani do broni poniżej la t 45, 
oraz rek ruci n a  r ’. 1916 i 1917 m ają być p rzy ­
gotow ani do m obilizacyi. K lasy  pospolitego ru ­
szenia z 1909 i 1915 zo stan ą  pow ołane do dnia 
14 m arca. W  ten  sposób rozporządza arm ia ru ­
m uńska przeszło 650 do 800 tysiącam i ludzi. 
N a w szystk ich  stra teg iczn ie  . w ażnych p u n k ­
tach  w  północnym zachodzie oraz na wschodzie 
Rumunii pracu ją  gorączkow o nad  w znoszeniem  
urządzeń  fo rty fik acy jn y ch . Nie oznacza to 
w szakże, ja k  zapew nia ją  w  kołach  w ojskow ych 
rum uńskich, b y  rząd  bezw arunkow o zam ierzał 
porzucić do tychczasow ą neutralność.

(Szczegóły pow yższe, podane przez spraw o­
zdaw cę rosy jsk iego  dziennika, św iadczą do­
w odnie, że zbrojenia rumuńskie zwracają się 
przeciw Rosyi. P rzyp . „Now ej R ef.“ ).

Ostrzeliwanie otwartych miast 
tureckich na morzu Ozarnem.

Berlin, 13 m arca. 
»Unia telegraficzna® donosi z K o n stan ty n o ­

pola pod d a tą  11 m arca:
W ieść o 'Ostrzeliwaniu portów  tu reck ich  na 

m orzu C zarnem  w yw ołała  tu  w ielkie porusze­
nie i rozgoryczenie, poniew aż ogień n iep rzy ja ­
cielskich  o k rę tó w  lin iow ych zw racał się praw ie 
w yłącznie n a  m iasta  o tw arte  i niebronione. —  
S zkoda w yrządzona je s t znaczna. N atom iast 
zaznaczyć należy  d robne  ty lk o  s t r a ty  w lu ­
dziach. Je d n ak że  praw ie w yłącznie ty lk o  oso­
b y  cyw ilne p ad ły  o fia rą  strza łó w  rosyjskich .

Ostrzeliwanie Dardaneli.
Sofia, 13 marca. 

Dzienniki donoszą z K onstantynopola pod 
d a tą  11 m arca:

O strzeliw anie fortów  dlrH anelsk ich  odbyw a 
się w  dalszym  ciągu codziennie, jednakże  z m a­
le jącą  w ciąż siłą. W szyscy oficerowie, w raca ją ­
cy z D ardanełi, uw ażają n ieprzy jacielsk ie  usi­
łow ania  p rzedarcia  się za  zupełnie bezow ocne. 
J e s t  to  ta k ż e  żdanie tych  zagranicznych a tta -  
ches w ojskow ych, k tó rzy  mieli sposobność p rzy ­
g ląd an ia  się bom bardow aniu.

Zioi 11 i i i *  M  io i i it .
(Tel. c. k . B iura koresp .)

H aga, 13 m arca.
»Nieuwe C ouranU  pisze:
J a k  w iadom o, doniesiono niedaw no, że. w n a j­

bliższych jed en as tu  dniach żaden  am ery k ań sk i 
o k rę t nie m a odpłynąć do poTtów angielskich .

W  zw iązku z tem  dow iadu jem y się  % bardzo 
pew nego źródła am erykańsk iego , że niedawnie 
usposobienie w A m eryce zupełn ie  się  zmieniło. 
Jed n em  z pierw szych n as tęp s tw  zm iany  uspo­
sobienia je s t  uchw alenie, w brew  pierw otnym  
instrukeyom , wysłania baw ełny am erykańskiej 
na rzecz Niemiec. Około 12 o k rę tó w  znajdu je  
się zapew ne w  drodze.

Z arazem  zw racają  uw agę naszą, że dzienniki 
angielskie w osta tn ich  dniach nie zaw ierają ani 
jednego głosu  p rasy  am erykańsk ie j.

n igdy  nie b łyśnie dowcipem , c.o m ogłoby po­
drażn ić, lub upokorzyć jak iegoś zw ierzchnika, 
m aw ia same k om unały  ok lepane z w ielką po­
w agą i um iarkow aniem , i sku tk iem  togo ucho­
dzi za u rzędnika wzorowego,^ pełnego  ta k tu , 
k tó ry  niczem nie nam zi in teresów  państw ow ych 
i nie skom prom ituje stanow iska , k tó re  p iastu je .
I  będzie nam iestnikiem  B ukow iny, do czego 
zm ierza od  początku, a potem  zapew ne p rezy ­
dentem  T rybunału  obrachunkow ego. W ięc p a r­
ty a  n iby niezła. A trudno  mi jak o ś pow iedzieć 
pani W andzie, że na  Czerniowce szkoda „sm ar­
k u li44 ta k  przepysznej, co stw orzona je s t n a  to , 
by  w yjść  za jak iegoś 'bogatego niedołęgę, za­
m ieszkać w P aryżu , opływ ać^w  d o s ta tk i, o lśnie­
w ać zbytkiem , sław ą i m ają tk iem  w  mieście 
najw ytw orniejszem  św iata! Sam  jeszcze .nie 
wiem, co pani W andzie .poradzę, a le  do Czer­
niow iec...? Nie! n a  to  b y łoby  rzeczyw iście 
szkoda tej „sm arkuli" z zuchw ałym  pyszczkiem  
w k asz tan o w ate j opraw i“ !_ Bo, pow iedz sam: 
chybabyś i ty  potem  pod jak im ś pozorem  m u­
siał do Czerniowiec jeździć, bo przecież te n  k ą ­
sek m inąć cię n ie  powinien, g d y  dojrzeje, o nie! 
Sepl, naw racaj! —  zaw ołał hr.  ̂ Oswald, k tó rem u  
ta  cała  rozm ow a i w spom nienie „sm ark u li"  w y ­
wołało n a  policzk. rum ieńce ceg las te : —  n a ­
w racaj, Sepl! Ju ż  pora, bym  się  u d a ł n a  roz­
mowę z p an ią  W andą.

Czas jak iś  jechali w  m ilczeniu. Hr. Oswald 
ta k  by ł zatop iony  w m yślach, ze .sposępniał, 
p rzygarb ił się, a  w arga d o lna  zw isła mu, w y-

Dita i im liii.
Toć powyższym tytułem zamieszcza 

„Berliner Tageblatt" (Nr. 126 z 16 b. 
m.), następujący artykuł o posiedzeniu 
Sejmu pruskiego z 9 marca:

 ̂W śród ro 7.dźwioku rozszedł .się Sejm pruski 
aż do 27 m aja. Nie ty lk o  d latego , że m ala li­
czebnie, lecz rep rezen tu jąca  w ielki zastęp  w y­
borców , frakeya socyalno-dem okratyezna od­
rzuciła budżet przy  głosow aniu ogólnem , ale 
tak że  i d latego , ie p rz y  tem  głosow aniu bra­
kło Polaków i Duńczyków', co dosta teczn ie  
św iadczyło, że nie chcieli oni lub nie mogli glo- 
sowmć za budżetem . J e s t  to w ynik , k tó ry  w 
dzisiejszych ciężkich czasach w yw ier* bardzo 
niew esołe w rażenie, ale po całym  przebiegu 0- 
brad sejm ow ych m ożna było z 'góry przew i­
dzieć, że ta k  .się stanie. Z w yjątk iem  kilku  uie- 
obow iązujących zdań, z k tó ry ch  m ożna w yczy­
tać  w szystko  lub nic, Tząd p rusk i -we w szyst­
kich  kw esty ach , tyczących  się reform , zacho­
w ał bardzo wym owne milczenie.

J a k  się m a rzecz z reformą w yborczą? J a k  
sto i spraw a z rewizyą kursu polskiego? Ja k ie  
się ma zam iary na przyszłość co do duńsk ie j 
ludności w  północnym  Szlezw iku? W iele py tań , 
a żadnej odpow iedzi!

W czoraj b y ła  jeszcze sposobność n aszk ico ­
wać jeszcze linie w ytyczne. A le p rusk i m inister 
spraw' w ew nętrznych milczał. W  jego zastęp ­
stw ie usiłow ał p. v . H eydebrand  spraw y tro ­
chę zakręcić (einrenken). W  kw esty i polskiej 
ok aza ł się dyp lom atą , um iejącym  doskonale  po­
sługiw ać się słowami. W edług jego ośw iadcze­
nia, is tn ie ją  przyczyny, które usprawiedliwiają 
rozpoczęcie po wojnie badań <nad kw 'est3'ą , czy 
istnieją jeszcze w szystkie przesłanki u staw o ­
daw stw a polskiego i czy  mogą być jeszcze w 
całości u trzym ane. Podobnie w yraz1!li .się tak że  
inni rep rezen tanci stronnictw ' p raw icj'. Nie m o­
żna. m ieć zresztą za złe Połakom , że nie chcieli 
w'ejść na  ten  n iepew nj' lód. Jeżeli ‘bowiem póź­
niejsze badanie  w y d a  ta k i rezu lta t, że k o n se r­
watywnie przesłanki i po wojnie będą jeszcze 
m ogły pozostać, w ted y  posłow ie po lscy  m usie­
liby narazić się n a  zarzu t, że by li zbyt Łatwo­
w iernym i. W oleli więc absen tow ać  się.

R ów nież rep rezen tan t socyalnej dem okra- 
cyi m ógł stw ierdzić , że rząd  nie p rz j'zna l .na- 
wrnt 'najm niejszych ustępstw  ani co do zniesie­
nia u staw  w yjątkow ych, an i co do sw obody 
praw a w yborczego, an i eo do usunięcia .ograni­
czeń w praw ie zrzeszania się. D latego odm owne 
stanow isko f ra k c ji  soeyalno-dem okratycznej w 
epraw ie budżetu  n ie  mogło nikogo zadziwić. 
Ale zdaje  się, jak  g d yby  rów nież s tro n n ic tw a  
p raw icj' n ie b y ły  bardzo  zadowmlone. Inaczej 
trudno  zrozum ieć, dlaczego m ów cy praw icy  
7. tak im  naciskiem  w skazyw ali na konieczność, 
żeby rząd  w  dosta tecznej m ierze uw zględniał 
linie w ytyczne, uchwralone w k o m is ji. Te śli­
nie wytyczne® opinia publiczna zna ty lko  w 
m ałej części, a le  w idocznie w szeregach posłów  
konserw atyw nych  panu je  obaw a, że mogą .one 
b j'ć  tak  samo lekceważąco trak to w an e , ja k  żą­
dania reform , staw iane  p rzez lewicę.

W ynik  ten  poucza, że Sejm  prusk i zaiste  nie 
je s t forum  stosow nem , gdzieby m ożna niem ie­
cką. po litykę  w ew nętrzną pchnąć na now e tory . 
Z tego  powmdu ta k ż e  do najbliższej s e s j i  Sej­
mu pruskiego, m ającej się rozpocząć z końcem  
m aja, nie m ożna przyw iązyw ać żadnych  szcze­
gólnych nadziei. Z tym  w iększym  naciskiem  
należy  żądać rozjaśnienia, syt.uacyi od p a rla ­
m entu.

„Frankfurter Ztg“ w artykule wstęp­
nym, poświęconym wyłącznie debacie 
polskiej w' Sejmie pruskim, pisze mię­
dzy innemi:

„ J e s t  jasnem , żc obecna w ojna w ogóle do­
piero ożj’w iła spraw ę polską i odrazu w ysunę­
ła  ją  w sferę różnych p rak tycznych  urzeczy­
w istnień. To, co pow iedziano na  ten  tem at w

dęła się  i d rga ła  nerw ow o, nada jąc  tw arzy  w y­
raz niem al z g rz j i ia ł j ';  w net w szakże ftyplom ata 
opam iętał się, w yprostow ał, uśm iechnął i, m łod­
szy o d razu  o la t 00 najm niej piętnaście, zaw ołał:

—  A le, a p r o p o s ;  żebjun nie zapom niał. 
P ow iedz mi, chłopcze, czy je s t coś na te j hi- 
storyi, k tó ra  k rąży  tu  w śród tow arzy stw a , o ja ­
kiejś p ięknej wdowie ho lendersk iej, um iera ją ­
cej rzekom o z nieszczęśliw ej miłości do  ciebie? 
Oczj'w7iście tak przedstaw iona h isto ry a  niem a 
sensu, bo albo n iepraw da, że. ona p ięk n a , albo 
n iepraw da, że jej pozw alasz g ryść się. bezna­
dziejnie.

—  A  jed n ak  je s t  coś na  tem , —  o d p arł ze 
śm iechem  W andalin , —  bo ona  rzeczyw iście 
w cale urodziw a i  spog ląda na mnie .okiem ła- 
skaw em  i  nieco łzaw em , czego ja  (okru tn ik !) 
do tąd  n ie  zauw ażyłem . Ale niech s try j będzie 
spokojny: nie dam  jej skonać przedw cześnie! 
D opraw dy b y ło b j' szkoda, bo .to osoba i nie­
b rzy d k a , i zupełnie do rzeezj', i „dobrze41 pod 
każdym  w zględem , i pochodzi ze s ta re j rodziny  
r a n  T hu l van  d e r I la a re , iż naw et krzyczano  
na m ezalians, g d y  w ychodziła za .starego a bo­
gatego  bank iera , barona G oldstein r a n  d er Oje.
0  °  ję0 w jęC czemu? nie rozumiem. Zwłaszcza,
że opow iadaja, iż o n a  w szędy za  to b ą  jeździ, 
nie dba jąc  o ‘ złe języki. W  ty c h  w arunkach  
k u n k ta to rstw o  może ją  skom prom itow ać, do 
czego n ig d y  dopuścić nie wolno, zwdaszcza gdy  
kobieta  o kazu je  nam  przychylność!

—  N iech się  s try j n ie  lęk a , w szystko  skoń-

Sejmie pruskim , było ty lko  szczątkiem  prusk ie j 
po lityk i przed w ojną. A w ynikiem  deb a ty  b y ­
ło, że Polacy , podobnie ja k  poprzednio od rzą­
du, ta k  teraz  od rep rezen tan tów  stronnictw1 
sejm ow ych o trz jrmali jeszcze w yraźniejsze za­
pew nienie: że to, co w te j polskiej po litjrce 
b jdo złośliwem i m ałostkow em , rozgorjm zająca 
m etoda ukłuć szpilką i szjdcan, po wmjnie juź 
ustanie.

„P o lity k a  względem  narodow ości musi h rć  
prow adzoną w  wielkim  sty lu , być  spraw iedli­
wą i w ielkoduszną, ja k  p rzysta ło  na silnego, 
k tó ry  nie upiera się przy drobiazgach ubocz­
nych, jeżeli ma cel g łów ny w ciąż na oku. R e­
prezen tanci dotychczasow ej po lityk i polskiej 
położyli w różny  sposób nacisk  na to, że n igd j' 
nie życzyli sobie w alki z Polakam i dla samej 
ty lko  w alki. P rzeciw  tem u adm in istracya  w 
p rak ty ce  często grzeszyła; tem  lepiej, że teraz 
to w yraźnie pow iedziano.

„A ni zaostrzenie u staw y  osiedlczej ostrzem 
zwróconem  przeciw' Polakom , ani ustaw y  o w y­
w łaszczeniu, jednostronn ie  sk ierow ana prze­
ciw  P olakom  m ieszkającym  w P rusiech , dziś 
nie znalazłyby już chyba w  Sejm ie w iększości. 
Ale z drugiej s trony  i opozycya P o laków  p rze­
ciw k o lo n izac ji s ta ła  się łagodniejszą, cichszą. 
W praw dzie ośw iadczenie f r a k c ji  polskiej mó- 

iwi jeszcze o 1200 m ilionach z funduszów' p ań ­
stw ow ych, do k tó ry ch  i P o lacy  p rzyczyn ia ją  
się, przeznaczonych n a  zw alczanie polskiego 
ludu —  ale m ów iąc o tem , P o lacy  w iedzą, że 
a ta k u ją  już t j ik o  form ę, lecz nie rzecz sam ą. 
K o lo n izac ja  w  p ra k ty c e  —  głów nie dzięki 
bo jkotow i Polaków , przeszkadzającem u sprze­
daży  dóbr Niemcom —  coraz bardziej przeo­
braziła  się z narzędzia  w alki narodow ościow ej 
w' w'ażne narzędzie gospodarczej p ra c j' k u ltu ­
ra lnej. K om isya ko lon izacyjna kupu je  w ielkie 
dobra niem ieckie i kolonizuje je niem ieckim i 
chłopam i, ta k  ja k  polskie bank i parce lacy jne , 
o ile im nie p rzeszkadza  w spom niane zaostrze­
nie z roku  1904, rozdzielaj?, polskie dobra mię­
dzy  polskich kolonistów . Ó czj'w iście, kom isya 
ko lon izacy jna  jest w ładzą państwmwą i p racu ­
je środkam i państw ow ym i, lecz to  się już sta ło  
rzeczą podrzędną. N iew ątpliw em  jest, że ko lo ­
n iz a c ja  stworzyła, dzieło k u ltu ra ln e  p ierw szo­
rzędne, z kw itnącem i siołam i, z 22.000 ko lon i­
stów7. A i P o lacy  lńuszą przyznać, że naogół 
skorzystali 7, podniesienia obu prow inoyi. P o ­
znańskiej i W schodnio-pruskiej —  dzięki kon- 
kurency i z ludnością niem iecką. (Jeżeli ta k  się 
sta ło , to nie było to  zam ierzoną zasługą kom i­
s j i  ko lonizacyjnej, lecz siły  odpornej ludności 
polskiej. P rzyp . red . „N ow ej R eform y").

„Zresztą, dziś isto tn ie  jest jeszcze zawmześnie 
m ówić o Polsce i o politjm e polskiej inaczej 
niż ogólnikow'0 . Sprawm polska przez wrojnę 
w eszła znowu w k rąg  w ielkich problem ów  po- 
l i t j id  zewmętrznej. P ostaw i nas ona przed  no­
we rozw iązanie, a może zmusi do zupełnie no­
w ych form i środków  rozw iązan ia44.

Andrassy o pokoju..
H r. Ju liusz  A ndrassy  wj-głosił w B udapeszcie 

w y k ład  p. t. „Cele dobrego poko ju". Poniew aż 
niedawmo podaliśm y naszym  cz jie in ik o m  za­
p a try w an ia  innego w ęgiersk iego  m ęża stanu , 
W ekcrlego, na  k w e s tjrę pokoju , bezw ątpienia 
zain teresu je  ich tak że  to, co pow iedział An- 
drassy . W  obecnej fazie w ojny  bowiem  każd a  
cnuncyacya tale w ybitnych  polityków ' daje do 

: pew nego stopnia m iarę siły i pew ności siebie, 
a za gran icą  każde  jej słowo w ażone je s t sk ru ­
pu latn ie . S treszczenie w y k ład u  podajem y bez 
kom en tarzy , w edług  te k s tu  zawm-rtego w pół- 

. o fic ja ln y m  „P este r L loydzie", 
j W  obecnej w ojnie —  mówi m iędzy innem i hr 
j A ndrassy  —  nie k ieru je  nam i ani u top istyezna  
1 am bieya, an i realno-polityezna chęć zdobyczy, 
idzie nam  jedynie  o obronę naszej eg z j'3 ten c jł. 
Chcem y złam ać o tacza jący  n as  p ierścień  w ro-

czy się ja k  najlep iej w  czasie właściwwm. Ja k ?  
t o  na razie m oja ta jem nica, ta k  g łęboka, że nie 
zdradzę jej n a w e t stryjow i!

—  Byłeś nie przem ędrkow al, m ój chłopcze 
W  tak ich  w arunkach , w ierząj mi, lepiej nam y­
ślać się p o t e m .  No, a  te raz  byw aj zdrów, do 
w idzenia wieczorem , a  ja  idę do pani W andy.

Tjm iczasem  wr H ó t e 1 I m p e r i a l  ta k  pani 
W anda, jak  i pani Irena , znajdow ałj' .się w  opa­
łach ciężkich. M ieszkanie ich sk ładało  .się z pię­
ciu pokoi, z k tó ry ch  dw a, .na praw o, zajmował 
baron z żoną, w dw u, na lewo, m ieszkała pan* 
W anda z Olgą, a  pokój środkow y, łączący ta 
dwa m ieszkania, by ł p racow nią wielkiego czło­
w ieka, k tó ry  dzisiaj od ra n a  siedział w nmi 
przy b iurku  % g łow ą, w spartą  na  obu rękach, 
gniew ną chm urą na  czole pomarszczeniem 1 SiO- 
w-em cierpkiem  na  ustach zgryźliw ych, ilekroć 
św iekra lub żona ..przeszkadzała m u w pracy, 
k tó rą  je żyw ił". Baron B orsuk de  B org ia  byl 
dzisiaj tem  hardziej rozsierdzony i n iedostępny , 
że wczoraj późnym  wieczorem , w raca jąc  z ope­
ry, panie spo tkały  „rozkosznego b a ro n a 44, ja ­
dącego z kapeluszem  n a  b ak ie r z k o b ie tą  jak ąś  
okaza łą  i 'bajecznie .s tro jną: ba jeczn ą  m iała ro ­
tundę, o bszy tą  fu trem  bajecznem , b a jeczne  k o l­
czyki, bajeczny  kapelusz rozm iarów  n iesłycha­
nych, i ze w szystk iego  na jba jeczn ie jsze  pióro 
u kapelusza , pochodzące chyba z jak iegoś nad- 
strusia-o lbrzym a, gnieżdżącego się  ,snać w pu­
szczach, d o tą d  n iezbadanych .

(C. d . n.)
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gów  i uniem ożliw ić pow stanie now ego tak iego  
p ierścien ia po w ojnie. Obecna w ojna pow sta ła  
ze zbiegu trzech  antagonizm ów : francusko-nie- 
m ieckiego, niem iecko-angielskiego i an tag o n i­
zm u rosy jsk iego  wobec zaciiodnich sąsiadów . 
D obry  pokój powinien usunąć przyczyny  tych  
antagonizm ów .

A ntagonizm  niein iecko-francuski m a źródło 
w  p re tensyach  F rancy i do A lzaeyi i L otaryngii. 
N a usunięcie go są dw a środki: albo porozu­
mieć się z F ran cy ą , albo ją  złam ać. Porozum ie­
nie będzie m ożliwe, g d y  Niem cy po zwycię­
stw ie zrzekną się now ych te ry to rya lnych  zdo­
byczy, a F ra n c y a  przekona się, że te raz  uczy­
niw szy zadość swemu honorow i narodow em u, 
m usi ostatecznie zrezygnow ać z A lzaeyi i Lo­
taryng ii. G dyby jed n ak  now e zw ycięstw a Nie­
miec zrodziły we F ran cy i now ą nienaw iść, to 
Niemcy będą m usiały  postąp ić  w edług słów 
B ism arcka, w ypow iedzianych w  r. 1887: osła­
bić F ran cy ę  na  przeciąg  jak ich  la t 30. Dziś je 
szcze F ran cy a  może ujść tem u losowi. N iem cy 
nie żywią do niej nienaw iści i by liby  szczęśliwi, 
gdyby , oszczędzając F rancyę, m ogli uchylić 
w iszący nad icli głow am i D am oklesow y miecz 
nienaw iści francuskiej.

A ntagonizm  angielsko-niem iocki nie jest, jak  
poprzedni, dalszym  ciągiem  historycznych  u- 
raz, lecz czomś zgoia uowmn. Jed y n ie  chciwość 
i zawiść skłoniła A nglię do tej w ojny. To je­
dnak  wiaśnio czyni ów antagonizm  niebez­
piecznym . Spraw a Niemiec wobec Anglii s ta ła  
sic sprawną wolności mórz w ogóle. Niem cy chcą 
złam ać ku ra te lę  A nglii nad  św iatem  i w yw al­
czyć sobie swoje p raw o do stanow iska mo­
carstwu! św iatow ego, do ekspanzyi swego h an ­
dlu i do rozw oju sw ojej flo ty . Zadaniem  k ie ru ­
jących  m ężów stanu  będzie stw ierdzić, ezy ten 
cel da się osiągnąć prostem  zwyciężeniem  A n­
glii, czy 'te ż  będzie koniocznem  A nglię, przez 
odebranie je j kolonij, ta k  osłabić, ab y  u trac iła  
swoje  ̂ m ocarstw ow e znaczenie. P re legen t 
stwierdza, z g łęboką tro ską , że należy się oba­
wiać, iż angielsko-niem iecki an tagonizm  uczy­
ni rad y k a ln y  porachunek  nieuniknionym . Ód 
czasów  pokoju  parysk iego  przyzw yczaiła  się 
A nglia naw et swoje najcięższe w ojny w y g ry ­
wać, więc teraz nie zapom niałaby  swego upo­
korzenia. P rzy tem  je s t naród  ang ie lsk i w y­
trw ałym  ja k  Niem cy, nie poddaje  słę n a s tro ­
jom i nie je s t p rzystępny  now ym  oryenfacyom . 
Co się ty czy  Niemców, to  są oni z n a tu ry  ob- 
jek tyw ni i spraw iedliw i, ale  gdy  nienaw idzą, 
to silnie i w ytrw ale. D latego m ożna się oba­
wiać, że ten  an tagon izm  panow ać będzie w 
przyszłości, i je s t praw dopodobnem , że Niem ­
cy będą m usiały życzyć sobie zupełnego złam a­
nia. Anglii.

Co się ty czy  R osyi, to  m usi ona być w ten  
sposób o dparta , a b y  się zrzek ła  'swego p arc ia  
n a  zachód. Nie je s t rzeczą beznadziejną zm u­
sić Rosyę do zw rotu w je j polityce. Je j d ą ­
żność do opanow ania cieśnin m orskich , do do­
ta rc ia  n a  morze Śródziem ne, do bezpośre­
dniego opanow ania B ałkanu  i doliny  D unaju , 
je s t w praw dzie zrozum iałą i pod pew nym  
w zględem  -nawet n a tu ra ln ą  po lity k ą  Rosyi, ale 
nie jed y n ą  im peryalistyczną  po lity k ą  cara­
tu . A p y tan ie , k tó ra  p o lity k a  lepiej odpow iada 
interesom  Rosyi: n a  B ałkanie , czy w Azyi, 
gdzie m ogłaby osiągnąć olbrzym ie rezu lta ty . 
S to su rk i w A zyi zn a jd u ją  się w łaśn ie  w sta- 
dyuir. w ażnych przekszta łceń . G dyby R osya 
zw yciężona teraz  zapa ła ła  chęcią rew anżu w o­
bec sąsiadów  zachodnich, m usia łaby  bezczyn­
nie p rzy p a try w ać  się tym  przekształceniom , 
zostaw ić Chiny Jap o n ii, za k ilk a  mil k w ad ra ­
tow ych dać  ich ty siące  i zrzec się w yższej am- 
bicyi odegran ia  ro li p ion iera  w yższej k u ltu ry  
v  Azyi.

R osya w  przeszłości sw ojej n igdy  nie trz y ­
m ała  się uparc ie  jednego  k ie ru n k u  ekspanzyi, 
jej p o lity k a  była  zawsze dość e lastyczną . — 

.K ie sk a  pod M ukdenem  zw róciła je j w zrok na 
zachód, zw ycięstw o A ustro-W ęgier m ogłoby 
ją  znów odw rócić ku  A zyi. ^

Co się tyczy  Serbii, to  m usim y ją  w  ten  spo­
sób osłabić, aby się zrzek ła  sw ej m anii w ielko­
ści i nie m ogła n ig d y  n ap aść  nas z ty łu . R oz­
wój życia gospodarczego możemy je j zape­
wnić, ale nie w ten  sposób, ab y  się od nas od­
łączała. M usimy dać  odstrasza jący  p rzyk ład , 
co się stan ie  p aństw u  bałkańsk iem u, k tó reb y  
chciało naszym  kosztem  robić zdobycze.

W ęgry, położone w  południow o-w schodnim  
z ak ą tk u  środkow ej E u ro p y  w  najbliższem  są­
siedztw ie w schodu, m ia ły  zaw sze do w y trzy ­
m ania  b ru ta ln ą  przem oc. Obecnie zag raża  Ro­
sy a  ich cgzystencyi. P rzy czy n ia jąc  się do  zła­
m ania  R osyi, W ęgry  spe łn ia ją  sw oją m isyę h i­
storyczną.

Ea granicy Galicyi.
(7j n o ta tek  oficera Legionów  polskich).

— , 25 lu tego .
N ieprzyjaciel pob ity  pod K irłibabą, odłączo­

ny  pod Łopuszną już nie cofał się, ale lite ­
ralnie uciekał n a  całej linii, a  Legiony posu­
w ały  się za nim  k ro k  w  k ro k , nie dając m u 
w ypoczynku, zostaw iając  za sobą. oczyszczo­
ną  już teraz zupełnie B ukow inę. Z ajęliśm y g ra ­
niczne fetanowie (U. S tanestie). Ju ż  przem ówili 
ludzie do^ nas po naszem u, już z najbliższego 
w zniesienia w idać wieże śn ia ty n a , jeszcze parę 
k ilom etrów  —  i nasza ziemia. Po jednodniow ym  
odpoczynku w ysunęły  się  ba ta liony  pod k o ­
m endą pu łkow nika Z ielińskiego, w  zw artej k o ­
lum nie w raz z k arab in am i m aszynow ym i i ar- 
ty leryą  szy bkostrze lną , jed n ak  nie w prost n a  
Sniatyn , a le  grzb ie tam i pagórów  zasypanych  
śniegiem , w  bok  n a  lewo. Z ap ad a ły  się konie 
w zaspach śn ieżnych ,po  brzuchy , z w ytężeniem  
pchano a rm aty , m aszerow aliśm y cicho przez 
cale dziewięć godzin, podchodząc koło północy  
do osta tn ie j bukow ińskiej w ioski, położonej nad 
Czerem oszem , do R uskiej Banilli. Z dała  p rzy ­
św iecały  nam  płonące  m osty  na  C zerem oszu i 
P rucie. '

B yliśm y przekonani, że  Moskale, uszyko­
w aw szy się w Śniatynie, dom inującym  n ad  do­
liną P ru tu , b ęd ą  bronić przepraw y z ca łą  za­
ciekłością. R ano zaczęła się przepraw a, prow a­
dzona z całą  ostrożnością . P a tro le  doniosły, że 
Moskale są w R udnikach, Z ałącza, a bronić się 
będą przy  jedynym  jeszcze ocalałym  moście 
żelaznym , łączącym  Śniatyn  z Z-ałuczem. A 
trzeba  wspomnieć, że po ty lu  m iesiącach zna­
leźliśm y się po raz  p ierw szy  na rów ninie. S tąd  
w idać było  gdzieś bardzo daleko ry su jące  się 
na horyzoncie  pagórk i. Żołnierz czuł s ię  jakoś

niesw ojsko, drażnił go długi, parokilom etrow y 
gościniec, p łaszczyzna śnieżna jednosta jna .

P o d  wieczór zajęliśm y Zalucze, gdzie przed 
dw om a godzinam i patro low ały  silniejsze od­
działy  kozackie  i piesze. W ysunęły  się teraz  
nasze patro le . M iędzy Załuczem  a  Sniatynem  
rozlega się dolina blisko trzech  k ilom etrow a, 
na k tó re j nie m a ani jednego drzew a, ani jedne­
go wzniesienia, w ogóle nie m a nic, coby mo­
gło żołnierzowi dać ochronę przed strzałem . — 
P atro le  w idziały 8 a rm a t rosy jsk ich , ustaw io­
nych na pagórku  śn iatyńskim  ko ło  cm entarza. 
Na końcu owej doliny, na  k ilom etr przed Śnia- 
tynem  bieleje .stacya kolejow a.

N ocą p ad ły  pierw sze s trza ły , w ym ieniane 
przez patrole, a pierw szym  św item  zag ra ły  na­
sze a rm aty , rzucając  na rosy jsk ie pozycye po­
ciski. Dzień 18 lu tego m iał być decydującym . 
Silne pozycye rosy jsk ie ,' b ruk  m ostów  n a  P ru ­
cie, bo i ten osta tn i M oskale nad ranem  w ysa­
dzili w pow ietrze, dawały' rękojm ię, że b itw a 
będzie gorąca i połączona ze stra tam i.

T rzeci batalion II. p., zosta jący  pod kom endą 
kap itana  L eonharda o trzym uje rozkaz zajęcia 
sfacyi Załuczc— Śniatyn, w ysunięcia patro li 
nad P ru t i próbow ania p rzedarcia się n a  drugą 
stronę. A sekurow ać n as m iały b a te ry e .

W ysunął się z poza osta tn iego  w ału długi 
wąż żyw y. Szli żołnierze trzeciego batalionu po 
15 ludzi, w oddaleniu 00 k roków  od siebie przez 
długą płaszczyznę. Cisza była tak a , że słysza­
ło się ty lko  skrzypienie śniegu pod nogam i. 
K ażdy szedł z w ytężoną uw agą, oczekując na 
p i e r w s z y  szrapnel rosy jsk i. Przecież nas mogli 
u a białym  śniegu policzyć, a  parę szrapneli mo­
gło zdziesiątkow ać batalion, k tó ry  szedł z w yra­
finowaną odw agą na pew ną zgubę. S kończyła 
się ta  d roga  nareszcie, doszliśm y do dw orca, o- 
czekująe tu ta j nareszcie strzałów . Jed n ak że  i 
tu cisza. R ozsunęły  .się pa tro le  w zdłuż to ru  ko ­
lejow ego, a  inne poszły  gościńcem  w prost na  
Śniatyn, tą  sam ą drogą, gdzie poprzedniej no­
cy, dzięki w ięcej niż nieżyczliw ości nasłanych  
dw óch chłopów , straciliśm y dw óch ludzi, a  je ­
dnego m ieliśm y rannego. K tóż potrafi opisać 
naszą radość , k iedy  p rzypadł do n a s  jeden  z 
m ieszczan śn ia tyńsk ieh , donosząc, iż M oskale 
się cofnęli zc Ś n ia tyna  przed trzem a godzinam i 
i że jeszcze n a  końcu  m iasta  w idać kozaków . 
1 k iedy  pułkow nik  Z ieliński posuw ał się z cen­
trum  i praw em  skrzyd łem  ku  Pru tow i, zak reśla ­
jąc  luk , k ap itan  L conhard  n a  czele 11 kom pa­
nii w szedł do Ś n ia tyna  o godz. 3 m. 48. Na pół 
godziny przed nim  z patro lem  w kroczył podpo­
rucznik O cetkiew icz. Poczęli w ybiegać m ie­
szkańcy  n a  ulice, uradow ani, ciekaw i, pa trząc  
na nas przez chwilę, aż  w reszcie poznali nas ci 
biedni ludzie, gnębieni pTzez 5 m iesięcy przez 
M oskali. R ozległy się .okrzyki »Nasi! Legiony!?? 
bo przecież do nich dochodziły  ty lk o  głuche, 
p rzekradane w iadom ości, albo  potw orne bajk i 
m oskiew skie. Zobaczyw szy nasze ro g a te  czap­
ki, zrozum ieli opow iadania m oskiew skie, iż ich 
biją m ałe, sza re  dyab ły  r o g a t e ,  k tó ry ch  
wszędzie pełno.

Poszły  patro le  na koniec m iasta, ku  H. Za­
czął się pościg. Sprow adzono jeńców  i co n a j­
w ażniejsze, tran sp o rt am unicyi 30 ty sięcy  naboi 
rosyjskich z esko rtą  5 żołnierzy, zagarn ię ty  
przez plutonow ego T ruszkow skiego R om ana i 
legionistę T re tiak a . K lęska zadana M oskalom 
przez nas pod K irłibabą i Łopuszną w ydała  o- 
w o ce . O p u śc ili o n i  w  p o p ło c h u  je d n ę  z n a j-
lepszych pozyeyj, w prost nie do  zdobycia, u- 
eiekając przed »rogatym i dyabłam i«. W dwie 
godziny po w kroczeniu kap . L eonharda  przy­
szły dalsze b a ta liony , w itane  przez m ieszkań­
ców Ś n ia tyna , obdarzane  ja k  n igdy , po tam te j 
stronie K arpa t.

Śm iały się tw arze żołnierzy, p łak a ły  oczy 
m ieszkańców . M iarowym krokiem  w szedł je ­
den z batalionów , rozleg ła  się kom enda, opa­
dła do nog i broń i nag le , odruchow o, na uli­
cach, gdzie przed paru  godzinam i czuć było rę­
kę m oskiew ską, rozleg ła  się nasza  nu ta : »Nie 
rzucim ziemi«. I czyż p isać, jak a  radość  opa­
now ała nas, k tó rzy  przez d ługie 4 m iesiące nie 
czuliśm y sw ojej ziemi pod  stopam i? I  czyż pi­
sać o gościnie m ieszkańców , z k tó ry ch  k ażd y  
chciał m ieć u siebie leg ionistę?  K ąp ią  się ser­
ca nasze w radości, a  zmęczone niedaw no nogi 
żołnierzy, odzyskały  siły  i id ą  naprzód  coraz 
dalej. £' ' A . G.

S ą $ 6cz? zn a  
g@ fnwazyi rossrfsUe].
(K o resp o n d en c ja  » N ow ej R e form y* .)

I.
—  10 m arca 1915.

N ow osądecki W ydział pow iatow y, celem w y­
tw orzenia dokładnego obrazu stosunków , w y­
w ołanych pożogą w ojenną w pow iecie i zebra­
nia d a t au ten ty czn y ch , po trzebnych  do ak cy i 
ra tunkow ej, zarządził zbadanie ty c h  stosunków  
przez swoich delegatów  na  m iejscu  w  k ażd e j 
poszczególnej gm inie, zaczynając od gm in, po­
łożonych przy g łów nych tra k ta c h , to  je s t  tych , 
k tó re  n ajbardzie j narażone b y ły  na  spu sto sze­
nia.

J a k  nam  w iadom o, objazdy rozpoczęto  od  
połow y styczn ia  i prow adzono je do k ońca  lu ­
tego. W edle uzyskanego m ate ry a łu  :z owych 
dochodzeń okazuje się, że n a  164 gm iny, p raw ie 
połowę zaliczyć należy do zupełnie zniszczo­
nych 23-ch dniow ą inw azyą n ieprzy jacielską, 
około 40 gm in dalej położonych, jako  częścio­
wo zniszczonych. N a 44 obszarów  dw orskich 
połowa została zupełnie zniszczoną, d ru g a  po­
łow a ty lko  częściowo. W  około 40 gm inach nie 
posta ła  noga nieprzyjaciół.

N ajw ięcej przedewtszystkiem  ucierp iały  gm i­
ny  bezpośrednio położone przy głów nych t r a k ­
tach, a  to : od Nowego S ącza  k u  Zakliczynow i, 
gm iny Zabelcze, W ielopole, W ielogłow y, D ą­
brow a, Zbyszyce, G ródek nad  D unajcem , B art- 
kow y, Posadow a i Podole-G órow a. Od sierpn ia  
odbyw ały  się tę d y  przem arsze w o jsk  austrya- 
ckich, tę d y  n ad c iąg a ła  V III a rm ia  ro sy jska , 
idąca  n a  N ow y i S ta ry  Sącz, tę d y  ciągnęła o- 
g rom na naw-alnica ro sy jsk a  k u  Lim anow ej, 
p rzepraw iając  się  n a  lew y orzeg D unajca  w  o- 
ko licy  Czchowa i T ropią , n astępn ie  w  okolicy 
Zbys yc i K urow a, P rzez obszar tych  gm in w 
dniach od  12 —  16 g ru d n ia  odbyw a! się  też 
odw ró t w ojsk ro sy jsk ich  k u  Zakliczynow i pod 
naporem  w ojsk  austry ack ich .

G m iny te  zosta ły  zupełnie ogo łocone z wszel­
k iej paszy, ziem iopłodów, b y d ła , d rob iu , żyw ­
ności, ba, naw et opału, a  w części mieszKańcy 
zostali bez odzieży.

Żołnierze ro sy jscy  zabierali w szystko, co 
spostrzegli, a  w razie po trzeby  szukali dopóty, 
dopóki n ie znaleźli. W przeciw nym  razie spa­
dała na p lecy  gazdy lub gaździny  nahajka , a l­
bo w boki u derzała  ko lba karab inow a. N iekie­
dy p ad a ła  ofiara  trupem  n a  m iejscu, ja k  to  
następn ie  z k ilku  gm in podam y.

W  w ym ienionych gm inach już w  styczn iu  b. 
r. nie mieli co m ieszkańcy do ust w łożyć. J e ­
dnego ziem niaka tam  n ie  by ło , an i ćw ierci zbo­
ża, n a  pokaz nie dopatrzy! się ku ry , n i odrobi­
n y  m ąki.T am , gdzie były  ogrodzenia, an i z nich 
śladu. W ystarczy ło , a b y  ty lko  jedną noc w  ja ­
kiejś gm inie obozował oddział w ojsk ro sy j­
skich, a  na drugi dzień  z ogrodzeń an i ślad nie 
pozostał, w szystko bowiem w yłam ano do pale­
nia ognisk . W  wielu gm inach n a  te n  ce l roze­
brano sto d o ły , sta jn ie , ba, n aw et puste  chaty .

T ak i sam  obraz zniszczenia n a  szlaku N ow y 
S ącz-S tary  Sącz-R ytro, m ianowicie w gm inach 
D ąbrów ka N iem iecka, D ąbrów ka P olska, Bie- 
gonice, B arcice Dolne i Górne, w reszcie R y tro . 
To samo -na szlaku Nowy- Sąez-Łabown, w gm i­
nach Z aw ada, N aw ojów ka, Brzeziny, N aw o­
jow a, M adejow a, Łabow a. To samo zniszczenie 
na szlaku S ta ry  Sącz-Krościenfco, w gm inach: 
Mostki, G ołkow ice Polskie i N iem ieckie, K ade- 
ra , M-aszkowice (k tóre w ubieg łym  roku naw ie­
dził wylew), w reszcie Ł ącko. Nie m niejsze zni­
szczenie w  gm inach Chełmiec P olsk i i N iemie­
cki, B ieryce Polskie i N iem ieckie i Trze trze  wi­
n a  w k ie runku  od Nowego Sącza k u  L im ano­
wej, w reszcie w gm inach: G ołąhkow ice, P ią tk o ­
wa, F a łk o w a  i P aszyn , położonych na sz laku  
Nowy Sącz-Grybów.

Ja k o  zupełnie zniszczone należy  w ym ienić 
także  gm iny, położone p rzy  gościńcu N ow y 
Sącz-Podegrodzie, miajniowicie: Św iniarsko,
Pod rzec ze, S tadło , Podegrodzie.

Gminy, położone nieco n a  uboczu od  wym ie­
nionych tu  trak tó w , ucierp ia ły  też m niej, lecz 
i w nich zniszczenie praw ie zupełne. Zaledw ie 
tu  i ówdze u trzy m ała  się krow i na o  w y sta ją ­
cych kościach , o k u la ły  lub o ślep ły  koń , na  o- 
bejściu  g d acząca  kura , w  skrzyni, -ak am ery­
k ań sk ie  do la ry , przechow ane ziarno, no  i z ja ­
kie pół k o rca  ziem niaków  u gospodarzy , k tó ­
rzy  m ieli ich jesien ią  od 20 —  50 korcy .

Z zupełnie zniszczonych, chociaż leżą na u- 
boczu, należy wym ienić te gm iny, gdzie od b y ­
ły się w iększe w alki. W  M arcinkow icach, gdzie 
4, 5 i G grudn ia  nasi Legioniści a takow ali ro­
syjskie kolum ny, w  K lęczanach , Chom rani- 
cach, K rasnym  P o toku , S ta ry m  Sączu i w  kil­
k u  innych.

Ma B ultów fn ie*
N a B u ko w in ie  k r z y ż  nad s tu dn ią  stoi... 
żo łn ierz ko n ika  zdrożonego poi...

K oń się nasyci, p o m kn ie  w  dalsze strony... 
żo łn ierz zaś tę skn i w  dal n ieu tu lo n y ...

Choć m róz lu to w y  — słońce się uśm iecha, 
całując konia , k tó ry  w  row ie zdecha...

Znużone kon ie  padają  w śród  drogi... 
żo łn ierz w ytrw a le  prześladu je  wrogi...

L ud zie  uciekli... M oskal spalił sioła...
n ik t  go  od  p ro g u  m ile  n ie  zaw oła ...

C erkiew  zam arła  —  cm entarz opuszczony—  
oboje n iem e, ja ko  bez serc dzw ony...

Za to na górach grzm ią strze leck ie  row y  —  
i co dnia  rośnie grób i k r z y ż  sosnow y... -

O! ja k że ż  św ię tą  m usi być  ta  sprawa, 
któ ra  serc lu d zk ich  ta k  zab ija  prawa...

J ó ze f A n d rze j Teslar  
legionista.

B erhom eth , 14 lu tego  1915.

tJ f
Kraków, 13 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poi. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Komitet obywatelski opieki nad ludnością mia­
sta Krakowa obradował w dniu 10 b. m. w skła­
dzie ściślejszym pod przewodnictwem ks. kanoni­
ka dra Caputy nad  przeprowadzeniem akcyi ó od­
pisanie względnie o ulgi w podatkach czynszo­
wych i osobistych. Uchwalono wygotować odpo­
wiednie potycye do dotyczących władz.

Ponieważ jest wskazanem, aby kom itet wspo­
mniany przy sporządzaniu odnośnych petycyj 
rozporządzać mógł pewnemi datami statystyczne- 
mi, przeto komitet uważa za wskazane, aby tak 
właściciele realności jak i osoby opłacające podat­
ki osobiste sporządzili notatki z uwidocznieniem, 
jakie wskutek wojny ponieśli ubytki w czynno­
ściach i dochodach, względnie . jakimi dotknięci 
zostali nieszczęśliwymi wypadkami, odbijającymi 
się na ich doehodach i treść odnośnych notatek 
donieśli komitetowi.

Doniesienia takie, zawierające imię i nazwisko, 
numer domu i ulicy, rodzaj szkody już to wsku­
tek próżnostania, ewakuacyi lokatorów, zniszcze­
nia mieszkania, obniżenia czynszu czy obniżenia 
dochodu należy składać do puszki, pomieszczonej 
w sieni domu przy ulicy św. Anny nr 11. Ręko­
dzielnicy natomiast i przemysłowcy m ają odnoś­
ne doniesienia składać przez swoje cechy do Izby 
rękodzielniczej.

Członkowie Towarzystwa właścicieli realności 
mogą zasięgać odpowiednich informacyj i donie­
sienia takie składać w biurze Towarzystwa przy 
ul. Karmelickiej 1. 15.

Za komitet: ks. dr C a p u t a .
Choroba Sieroszewskiego. Znany powieściopisarz 

W acław S i e r o s z e w s k i ,  po odbytej kilkomie- 
sięcznej kampanii w I. szwadronie Legionów po 
komendą Beliny, zasłabł na reumatyzm i przeby­
wa na kuracyi w szpitalu polskich legionistów w 
willi „Trianon11 w Piszczanach.

Posiedzenie naukowe lekarzy. Dzisiaj o godz. 
6 wieczorem odbędzie się w sali wykładowej kli­
niki psychiatrycznej, Kopernika 48, posiedzenie 
naukowe lekarzy, pracujących w szpitalach forte­
cy krakowskiej. Przedmiotem posiedzenia będą 
następujące referaty: 1) Dr Haber: „Demonstracje 
dotyczące złamań szczęk11. 2) Radca dworu prof. 
dr Eiselsberg: „Czy i o ile można drogą operacyj-

nę uzyskać podniesienio sprawności zarobkowej 
chorych z amputowanemi kończynami11. 3) Prof. 
dr Kader: „Opieka lekarska i instytueye zarobko- 
wo-zawodowe dla kalek11.

Po posiedzeniu odbędzie się koleżeńska wiecze­
rza a la carte; bliższe szczegóły na posiedzeniu.

Na posiedzenie jak również i wieczerzę zapra­
sza wydział wszystkich lekarzy wojskowych i cy­
wilnych, bawiących w Krakowie.

Odczyt na Samarytanina Polskiego. Dzisiaj o g.
6 wieczór odbędzie .się w sali Towarzystwa tech­
nicznego (Straszewskiego 28, II. p.) odczyt prof. 
Stanisława Estreichera pod tytułem »Przed stu 
iaty«. Z polskiej literatury politycznej.

Bilety w cenie 1 K za miejsce siedzące i 20 h 
za stojące nabywać można przy wejściu.

Zarząd kursu pedagogicznego w Krakowie, pra­
gnąc stworzyć kontakt z wszystkimi, którzy za­
interesowali się kursem pedagogicznym, uprasza 
o podanie wniosków, jakie tematy należałoby 
ewentualnie jeszcze poruszyć, oprócz tematów ob­
jętych programem, zamieszczonym w pismach 
przed kilku dniami. Adresować należy: p. Morecki, 
ulica K ołłątaja 1. 12.

Z Uniwersytetu ludowego. W niedzielę 14 b. m. 
odbędzie się w Uniwersytecie lud., Dunajewskiego j 
I- 7, I. piętro, o godz. 7 m. 30 wieczorem „Pierwszy j 
wieczór autorów skandynawskich11: Kiorkegaarda; I 
„Dziennik11, Hamsuna: * „Głód11 „Pan11, Strindber-j 
ga: „Ojciec11, „Koledzy11, „Interno11, Garborga:' 
„Znużone dusze11. Ustępy z powyższych dziel od­
czytają artyści dram. pp.: M. Kamińska i Nowa­
kowski. — Bilety w cenio 30 hal., członkowie 20 
hal., ograniczone do 100. j

Z teatru ludowego. W sobotę o godz. 8 'A wie-i 
czorem odegrany będzie w teatrze ludowym po 
raz pierwszy wodewil w 6 obrazach „Wesoła 
Banda11.

Żeiinki kurs naukowy. Serninaryum św. Rodziny 
urządza 3-miesięczny kurs naukowy celem przy­
gotowania tych uczenie, które z powodu zamknię­
cia wyższych kias szkół wydziałowych nie przy- 
spasabiają się obecnie do egzaminu wstępnego na 
kurs I. ewentualnie II. serninaryum nauczycielskie­
go. Wpisy przyjmuje kanceiarya Zakładu, Pędzi- 
chów 1. 13, od dnia 15 marca w godz. od 11—12.

Tow. właścicieli realności w Krakowie odbę­
dzie walne zgromadzenie członków w niedzielę dn. 
14 lutego b. m. o godz. 3 po południu w sali Rady 
powiatowej, ulica Pijarska 1. 1, parter.

Pożar w Prądniku Czerwonym. Dzień wczoraj­
szy minął pod znakiem pożarów w Krakowie. Ra­
no spaliły się pawilony wystawy architektonicz­
nej wraz ze znajdującemu się tam 40 krowami, 
wieczorem wybuchł pożar w Prądniku Czerwo­
nym w stajniach p. Zdzisława Romanowskiego. — 
Z niewiadomej przyczyny zapaliła się słoma i sia­
no na strychu murowanych tych stajen i ogueń 
wkrótce rozszerzył się na cały dach. Spaliły się 
wiązania i sufity, konie i bydło zdołano na czas 
wyprowadzić. Szkoda wcale znaczna, wynosi kil­
ka tysięcy koron

Nad ugaszeniem ognia pracowały dwa plutony 
miejskiej straży pożarnej, oraz filie jej z Krowo­
drzy d Prądnika Czerwonego. Akcyą ratunkową 
kierował naczelnik p. Nowotny, oraz brandmistrze 
Obidowicz i Uroda. W ciągu dwóch godzin ogień 
zupełnie ugaszono.

Echa pożaru na wystawie architektonicznej. 
Donieśliśmy wczoraj w południe o spaleniu sic 40 
krów, umieszczonych w zamienionym na stajnię 
głównym pawilonie dawnej wystawy architekta- 
nicznoj. K r o w y  to  z a k u p iła , g m in a  w  k la s z to r z e
w Stamątkach z prawem odkupu po otwarciu 
twierdzy. Faktycznie więc były one własnością 
gminy miasta Krakowa, która skutkiem katastro­
fy poniosła szkodę 16 tysięcy koron.

Części spalonych krów będą zużytkowane na 
mięso.

Znowu przejechanie. Na ulicy Zwierzynieckiej 
przejechał wczoraj po południu wojskowy samo­
chód włościankę Jadwigę Kmiecik ową, zamiesz­
kałą na Zwierzyńcu.— Kmiecikowa, upadając na 
bruk, doznała licznych obrażeń. Zaopatrzył ją  le­
karz pogotowia; samochód popędził dalej. _ 

Kradzież palta. Janowi Wojciechowskiemu, a- 
bituryentowi, zamieszkałemu przy ulicy Łobzow- 
skiej pod 1. 27, skradziono wczoraj po południu z 
przedpokoju mieszkania czarne palto z firmą »Fr. 
Barszcz«, wartości 100 K.

Zarząd gLówny Macierzy szkoiaej w Cieszynie 
w skutek bardzo licznych zapytań, wyjaśnia, że w 
wysyłaniu korespondencyj przez Rumuniiię do 
państw wojujących pośredniczy z;a pomocą długo­
letniego i wypróbowanego przyjaciela Macierzy, 
nie może jednak brać na siebie żadnej odpowie­
dzialności za poczty, w których funkcjonowaniu 
w czasie wojennym oczywiście częste zachodził 
muszą i zachodzą trudności i zmiany. Obecnie -- 
munłikacya z Gałicyą wschodnią jest chwilowo 
przerwana, jak  o tom świadczy zwracanie listew, 
wysyłanych zarówno przez Rumunię, jak i przez
Danię. . . . .

Z powodów wprost ogromnej ilości zamówień 
na pocztówki rumuńskie, tylko część zamówień 
można było dotąd wykonać i to z opóźnieniem z 
powodu trudności komunikacyjnyCK za które o- 
becnie także i poczty i koleje, nawet zagraniczne, 
żadnej nie przyjmują odpowiedzialności. — Ze 
względu na coraz nowe obostrzenia poczt rosyj­
skich, niepodobna się narażać na koszta sprowa­
dzania takiej ilości pocztówek rumuńskich, aby je 
mieć zawsze w dostatecznej ilości na składzie. •— 
Zarząd musi zatem upraszać w szy stk ich  zgłaszają­
cych się o cierpliwość, której obecne stosunki 
koniecznie wymagają.

Nadmieniamy przy tem, że osoby, którym zwio- 
-onc listy, ale bez kopert z ofrankowanicm ru- 
■nuńskiem, nie ponoszą żadnej innej opłaty dodat­
kowej prócz zwrotu 20 halerzy za dostarczone 
m pocztówki rumuńskie, jak o tem w poprze- 
inim komunikacie była mowa. Kl ,

O m iejscu  pobytu nadawcy na pocztówkach 
•nm uńskich  nie powinno się pisać. Do jeńców i 
składników można pisać za zwykłą opłatą, ale o 
le znane jest miejsce ich pobytu. Pisać można tyl­
ko do tych części krajów poza terenem wojen- 
aym, w których przypuszczalnie urzędują władze 
•ywilne i poczty państw wojujących, gdyż wszel­
kie próby korespondencyi do terenów, blizkich 
dacii boju, są z góry wykluczone.

Wieści o jeńcach. W Orenburgu w Rosyi prze- 
yw ają wzięci do niewoli w bitwach kolo Krasne- 
;o (w .sierpniu) między innymi pp. Bolesł. Krzecz- 
: owaki z Podkamienia kolo Brodów, Stanisław 
■Yistinger ze Lwowa, Jan  Surak ze Lwowa i Wa- 
enty Iłillieh z Uiwówka obok Sokala. Donosi o 
em «Kuryer Lwowski* z dnia 3 stycznia.

A dm inistracja lasami państwowymi w czę­
ściach Królestwa Polskiego, zajętych przez nasze 
wojska, została tymi dniami wprowadzona i w

tym celu wysłano do Piotrkowa i Noworadomska 
kilku urzędników’ techniczno-leśnych z Galicy!

iebawem ma być większa ilość tych urzędników 
wysianą, przyczein jauo warunek stawianą jest 
zupełna znajomość języka polskiego.

Nowym gubernatorem Łodzi zamianowany zo-. 
stał w miejsce zużytego na innem stanowisku ge- 
nerał-majora Gercka porucznik baron von Han, 
stein.

Z Rymanowa • do Karniewa. „Kuryer Polski1' 
wychodzący w Mor. Ostrawie zamieścił pod p(* 
wyższym tytułem interesującą korespondencją 
którą tutaj powtarzamy:

Rodzina moja składająca się z dwóch kobiet ł  
dwojgiem drobnych dzieci i mnie, opuściła Ryma-f 
nów na odgłos piewszych strzałów7 armatnich w 
dniu 9 listopada, jednokonnym wózkiem. Droga 
była straszna, deszcz lał bez ustanku, a w do-? 
datku wszystkie szosy zawalone były wojskowemi 
„forpocztami11 i gromadami uchodźców, przewa-. 
żnie rodzin żydowskich. Serce krajało się na wi­
dok tych ludzi pozbawionych domu i mienia, wio* 
kących się ostatkiem sił w obce, nieprzyjazne stro­
ny, jakaś żydówka z trojgiem drobnych dzieci na 
dziecinnym wózku, ze łzami prosiła nas o trochę 
mleka, bo dzieci jej już dwa dni nic nie jadiy. —• 
Sceny takie rozgrywały się co krok.

Po przekroczeniu granicy węgierskiej rozpoczę­
ły się dla nas najcięższe chwile, bo po węgiersku 
rozmówić się nikt z nas nie potrafił. Węgrzy zaś 
po niemiecku nie chcieli mówić. W krótce i koń 
nasz ze zmęczenia nie mógł nas wieść dalej — 
i jedynie dzięki grzeczności znajomego podoficera, 
który prowadził w7ojskow7e podwody, wzięto nas 
i dowieziono na noc do małej wioski W. — Po 
raz pienwszy zjedliśmy tu ciepłą wojskową stra­
wę, bo od paru dni żyliśmy już tylko suchym 
chlcbem.

Przybywszy na drugi dzień do Homonnego, sta­
raliśmy się o dostanie kart wolnej jazdy koleją 
do Wiednia. Urzędnik jednak napisał na karcie 
niby przez pomyłkę Szatmarnemet, twderdząc, że 
to jest kolo Wiednia. Jednej mej znajomej wy-. 
stawiono tam papiery jako żydówme, choć nią nie 
była, tylko dlatego, aby można ją wyekspedyować 
do Nikolsburga, dokąd wysyłano jedynie żydów, 
Wkrótce jednak kazano nam się przesiadać na 
jakiejś malej stacyi. — Teraz dopiero spostrze­
gliśmy, że wiozą nas nie do Wiednia. Rozpoczęło 
się bieganie od Annasza do Kaifasza o wyrobie-, 
nie karty  do Wiednia. Ale nikt jej wydać nie 
chciał. Zaskoczyła nas noc, — deszcz, wicher, 
stoimy na stacyi bez schronienia, dzieci wygło­
dniałe zanoszą się od płaczu — dopiero dzięki 
grzeczności jakiegoś pana, pozwolono nam się 
przespać w szkole, w7 której stało już wojsko. —i 
Tymczasem ogłoszono właśnie, że wszyscy „Gali- 
cyanie11 muszą natychmiast opuścić miasteczko. 
Użyliśmy tego za pretekst do wyrobienia sobie 
karty  i rzeczywiście wydano nam jakieś kwitki 
do pociągu ewakuacyjnego i kazano nam czekać 
na stacyi. Nareszcie po długiem czekaniu nadszedł 
pociąg, wsadzono nas do wagonu, a kwitki za­
brał sobie- konduktor. — W Koszycach kazano 
nam się przesiąść do innego wagonu. Po pewnym 
czasie wszedł nowy konduktor i zażądał karty, 
ponieważ zaś icli nie mieliśmy, bo już poprzednio 
nam je odebrano, więc mimo protestów do naczel­
nika stacyi, musieliśmy o pierwszej godzinie w 
nocy wysiąść w Iglo. Znowu zaczęło się łatanie 
za papierami; na stacyi nie było nikogo — urzędy 
gminne były zamknięte, bo to była niedziela — 
naruszcie po wielu przykrościach i upokorzeniach, 
odjechaliśmy do Cieszyna pociągiem ewakuacyj­
nym, a stąd szczęśliwiej jakoś do Karmowa.

Drugiej takiej przeprawy w życiu mcm nie 
chciałbym przechodzić, a wszystkim tym panom 
urzędnikom i funkeyonaryuszom, którzy nie przy­
czynili się conajmnicj do ułatwienia nam ciężk;ej 
sytuacyi, życzę — aby nigdy nie znaleźli się w 
takiem położeniu, iżby musieli uchodzić przed 
wrogiem w obce strony. S. G.

Z ®  św
W sprawie wypiat poborów służbowych urzę­

dników galicyjskiego Wydziału krajowego i zakła­
dów krajowych za kwiecień b. r. otrzymuje c. k. 
Biuro korespondencyjne informacye z Wydziału 
krajowego, że urzędnicy krajów7!, wdowy i sieroty 
po urzędnikach kraju, winni w celu uzyskania 
poborów służbowych, względnie pensyj, za kwie­
cień b. r. postąpić w te.n sam sposób i zachować 
te same formalności, jak  przy zgłoszeniu o wy 
piaty poborów7, względnie pensyj, za miesiąc ma­
rzec b. r.

Wieści o legionistach i żołnierzach w polu. De-
lcgacya „Sam arytanina polskiego11 zawiadamia 
rodziny żołnierzy galicyjskich, służących przy c. 
k. armii austro-węgierskiej, że z dniem 10 marca 
b. r. po odpowiedniem skatalogowaniu wszystkich 
żołnierzy z Galicyi, wykazanych w listach strat, 
wydawanych przez c. k. ministerstwo wojny przez 
sekcyę historyczno-statyslyczną, pozostającą pod 
przewodnictwem prof. Ludwika Sikory, udzielać 
będzie informacyj o losach i pobycie nic tylko le­
gionistów, lecz także i żołnierzy c. k. armii au- 
stryaekicj. Proszący mają wnieść pisemne zgłosze­
nie wraz z kartką, na odpowiedź z podaniem po­
wiatu i gminy, oraz pułku danego żołnierza pod 
adresem: „W iedeńska Dclcgaeya Samarytanina 
polskiego11, Wion I., W allnerstraśse 1.

Organizacja polskich nauczycieli w Pradze. 
W edług doniesienia »Na:x)dnich Listów7;?, bawi o- 
becnie w Pradze i w okolicy przeszło 150 nauczy­
cieli polskich z Galicyi. Wobec tak poważnej licz­
by, zdecydowała się orgamizaeya centralna nau­
czycieli czeskich utworzyć coś w rodzaju osobne­
go wydziału polskiego w organizącyi czeskiej. — 
W tym celu odbyła się w niedzielę wspólna nara­
da nauczycieli czeskich i polskich.

»Zaczarowane Kolo« na scenie czeskiej. >-Z.t 
czarowane lvoło«, baśń dramatyczna Lucyana Ry­
dla w przekładzie czeskim Franciszka Vondracz- 
ka,’ ciesząca się wielkiem' powodzeniem u publicz­
ność czeskiej i polskiej, graną jest obecnie w 
miejskim teatrze na Kr. Winoliradacli. Cała cze­
ska prasa zamieściła z premiery obszerne i entu­
zjastyczne reccnzye.

Teatr polski w Wiedniu. Trupa p. Hellera wy­
stawiła we w torek w »Residenzbuhnc« sztukę Ste­
fana Turskiego »Pod znakiem Strzelca??. Sztukę 
przyjęto bardzo serdecznie, oklasków było dużo, 
momentów znamionujących rzetelne wzruszenie 
wśród widzów7 także nie brakowało, a chwilami 
odczuwało się rzeczywiście na widowni szczery za­
pał, szczere poddanie się idącemu ze sceny wra­
żeniu. W rzędzie artystów w7ymienić należy pp. 
Trapszo, Hohendiingerównę, Wierzcjską, Feldma­
na i i.

Akcya na rzecz inwalidów w personelu minister­
stwa handlu i poczt. C. k. Biuro korespondencyjna
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donosi: Wielu znajdując.yciih się w polu z perso- 
nalu ministerstwa handlu i poczt odniosło rany 
lub nabawiło się chorób. Na zarządzenie ministra 
handlu wdrożono w obrębie ministerstwa handlu 
akcyę na ich korzyść i założono na ten eol osobny 
fundusz. Z środków tego funduszu ma w pierw­
szej linii nastąpić n a b y c ie  sztucznych członków i 
wyćwiczenie w ich używaniu, w drugiej zaś linii 
raiają te środld ełużjm na wsparcia dla rekonwale­
scentów tej kategoryi personalu.

Wiedeń w czasie wojny. C. k. Biuro korespon­
dencyjne donosi: Burmistrz dr Woisskirchner o-
gfasza przeznaczoną dla rozesłania do neutralnych 
państw publiikacyę o stosunkach Wiednia podczas 
•wojny. Wskazuje przytem na odcięcie dowozu z 
zagranicy, które sprawia pewne trudności w zao­
patrywaniu miasta w żywność, ale podnosi, żc 
stosunki wcale nie są takie, jak to się przedstawia 
w dziennikach zagranicznych. Wiadomości o nę- 
dzy głodowej i spowodowanych przez to rozru­
chach są zmyślone. Należy przyjąć za pewne, żc 
zapasy zboża i mąki wystarczą do najbliższych 
zbiorów. Slosnki zdrowotne są, z wyjątkiem wy­
padków chorób, zawleczonych z placów wojny, 
dość normalne, śmiertelność, która już w styczniu 
nie wychodziła ponad przeciętną ostatnich czte­
rech lat, w lutym jeszcze się dalej zmniejszyła.

Stan wkładek oszczędnościowych jest nadzwy­
czajnie korzystnym, mimo, iż w styczniu i lutym 
wplaco.no 50 procent, pożyczki wojennej, których 
płatność przypadała na te miesiące. W kładki o- 
szezędnościowe w bankach wiedeńskich podwyż­
szyły się o 50 milionów koron, a w kasa cli oszczę­
dności o 14.5 miliona koron. Bezrobocie coraz się 
zmniejsza, a w niektórych gałęziach produkcyi 
nawet brak robotników ukwalifikowanych.

Akt?! n t a i t a  la m
— (lei. c. k. Biura fcoregp.)

Biała, 13 m arca..
J a k  »G azeta Lwo w.ska« donosi, ob radow ała  

w Białej przez dw a dni tak  zw. komisya gosno- 
darcza, pow ołana do życia przez nam iestn ika 
D r K oryto  w śk i eg o celem om ów ienia i poparcia 
wdrożonej przez nam iestn ika  w wielkich roz­
m iarach akcy i ra tunkow ej k ra ju . Ja k o  członko­
wie byli zaproszeni: książę biskup k rakow sk i 
ks. S a p i e h a ,  g enera lny  w ikary  obu grecko- 
kato l. dyecezyi lw ow skiej i p rzem yskiej pro­
w in c ja ł zakonu B azylianów  O. F i l a  s, W  y- 
d z i a  ł k r a  j. (reprezentow any przez zast. m ar­
szałka Dr T adeusza P iła ta  i członka W ydz. k ra ­
jowego Dr Jah la ), K o l o  p o l s k i e  (Eksc. 
D ługosz i bar. M oysa RoSochacki), T  o w. r o 1- 
n i c z e  w K r a k o w i e  (S tefan Skrzyński i 
pos. Średnia w.ski), To w. g o  s p o  d-a r  s k  i e 
we Lwowie (M aryan Lisowianki i R om an hr. 
Scipio), iązek polskich k ó tek  rolniczych 
(W ładysław  ks. Sapieha i pos. W itos), dwa] re­
prezentanci ruskiego stow arzyszenia gospodar­
skiego »Silskij IT0'Spodar«, o b > e- s t o l i c e  
k r a j  u, reprezentow ane pTzez p rezyden ta  m. 
K rakow a I)r L e o  i p rezy d en ta  m. Lw ow a 
N eum ana, Zwią.zek 30 w iększych m iast kraju  
(burm istrz Bochni D r Mais), Biuro patronatu  
rolniczego w K rakow ie (Dyr. d r  S tefczyk), Biu­
ro  S yndykatu  rolniczego (prof. D i Ju lia n  No­
w ak  i D r W róblew ski).

W  obradach  wzięli udział w sź rscy  członko­
wie iz w yjątk iem  księcia bi-skupa k rakow sk iego  
i JUL Lisowi eck i ego, k tó rzy  uspraw iedliw ili swo­
ją  nieobecność, o ra s  z w yjątk iem  rusie i cli re ­
prezentantów .

Przewodniczył namiestnik, z k tó rym  jawili 
się w iceprezydent nam iestn ictw a G rodzicki i 
ako re fe ren t rad ca  nam . G ubatta.

Mowa namiestnika.
Po pow itaniu  obecnych podniósł na jp ierw  

przew odniczący, że ruisey przedstaw iciele nie 
jaw ili się na pjerwsze posiedzenie kom isyi, 
w idocznie w sku tek  nieporozum ienia, poniew aż 
byli zdania, że w drożona a k cy a  ra tunkow a 
przeznaczona jest ty lko  na razie  d la  oczyszczo­
nych  z n ieprzy jació ł zachodnich pow iatów  k ra ­
ju . N ieporozum ienie to  leży w idocznie w tem, 
iż m em oryały, jak ie  o b a  tow arzystw a gospo­
darsk ie  k ra ju , jak  rów nież zw iązek k ó tek  ro l­
niczych już od  dłuższego czasu zapro jek tow a­
ły , złączyw szy je  potem  w  ogólnem  »R r o m e 
m o r i  a« p rzedłożyły  rządow i centralnem u, 
m iały w yłącznie n a  celu zachodnie pow iaty  
k ra ju . N ależy inieć nadzieję, że w  nieporozu­
m ienie niebaw em  zostanie w yjaśnione, poozem 
reprezentanci obu narodow ości, k ra j nasz za­
m ieszkujących, w ezm ą udział w  niezm iernie 
ważnem dziele n iesienia pom ocy całem u cięż­
ko dośw iadczonem u krajow i.

W  długiem  w stępnem  expose podzielił na­
stępnie nam iestn ik  przedm iot obrad  na cztery  
Części: wyżyw ienie cierpiącej nędzę ludności 
aż do żniw, asanacya wsi i miast, odbudowa 
mieszkań a wreszcie umożliwienie Ln ten żywnie j- 
sze* 11 prawy roli w czasie zbliżającej się wio- 
sn^ ‘ . Odnośnie do każdego z tych punktów  
pizeuistawił nam iestn ik  w yczerpująco, co uczy­
ni juz .sam w w łasnym  zakresie działania, oraz 
cc> j110̂ 1 y  w skutek  jego w niosków  w ładze 

.? I}a.Czne il(^ ci środków  żywności, 
ja  y .  , m ąk; i słoniny w ysłano już od wrześ-

“  * > » * • » *
« -nv rozdano bezpłatn ie. Dalsze w ysyłki odbyw ają się b nr7erw v

• objęte zosta ły  także
niedawno uw olnione obszary  Gałicyi wschod-

Ń aniiestnik wsporuniai p rzy te j spM ol)ności
o użyciu rozm aitych •ofi-/-l7,,r„ ,y - - / „ i  - i /Nwczyeh preparatów,w szczególności takich, Które ńra

W  końcu podał nam iestn ik  do wiadom ości, że 
komitet pań z księstw a Poznańskiego ofiarował 
znaczniejsze posyłki podarków, jak ubrań i bie­
lizny, dla najbiedniejszych z biednych w Gali- 
cyi.

Referaty profesorów rolnictwa.
N astępnie czterej profesorowie ro lnictw a, k tó ­

rzy  w ysiani byli do pow iatów  Galicyd zachod­
niej, daw ali wyczerpując© w yjaśn ien ia  co do 
sw ych spostrzeżeń i przypuszczalnej w ysokości 
zapotrzebow ania środków  żyw ności i aboża na 
zasiew, zw ierząt użytkow ych, narzędzi i bu­
dulca w  poszczególnych pow iatach  lub czę­
ściach pow iatów . v

D yskusya.
W  toku  d y sk u s ji  bar. M o y s a  apelow ał do 

zgrom adzonych, by oczyszczone przez nieprzy­
jaciela  obszary G ałicyi wschodniej w równej 
mierze b y ły  uw zględnione ja k  G a lic ja  zachod­
nia.

W  czasie przeprow adzonej następn ie  w y­
czerpującej dyskusyi n ad  całym  m ateryalem  
obrad stw ierdzono potrzebę z o r g a n i z o ­
w a l i  i a  d a l s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  k o ­
m i s y i ,  j a k o  o r g a n u  d o r a d c z e g o  
r z a d ii k  r a j o  w e g  o, przyezem  uchw alo­
no u tw orzyć nowe ciało doradcze d la  sp raw y 
odbudow y zburzonych m iast oraz trzy  subko- 
m itety . P rzedstaw ione przez profesorów  ro ln ic­
tw a d a ty  porów nano następn ie  z m ateryalem , 
uzyskanym  przez przew odniczącego podczas 
tygodniow ej objażdżki pow iatów , uw olnio­
nych od n ieprzy jaciela , zbadano je  dokładnie , 
poczerń sform ułow ano liczne życzenia spe- 
eyałne.

N am iestn ik  b ra ł n ieustann ie  udział w  d ys­
kusyi. P raw ie do każdego  przem ów ienia do łą­
czał swe uw agi, udzielał dalszych w yjaśnień, 
czynił obietnice, s ta ra ją c  się jed n ak  p rzy  tem  
sprow adzić n iek tó re  bardzo dalono idące  żą­
d an ia  do  g ran ic  tego, co je s t mo źli we ni do o- 
siągnięcia.

W  dyskusy i b ra li udział w szyscy obecni. — 
Omówienie całego m atery a łu  zajęło cztery  kil- 
kagodzinne posiedzenia.

W nioski, uchw alone p rzez zebranych, p rzy ­
rzek ł nam iestn ik  w m iarę m ożności uw zglę­
dnić, ew entualn ie poprzeć. W  końcu  nam ie­
s tn ik  podziękow ał w szystkim  uczestn ikom  za 
gorliw y w spółudział w pracach  i w yraził ży­
czenie, aby  usiłow ania te  w ydały  sk u tek  przez 
w szystk ich  upragn iony . Oprócz rozleglej p o ­
mocy, chętnie przyobiecanej przez rząd  cen­
tra lny , po trzeba  n iezaw odnie, ab y  w szystkie 
in teresow ane czynniki w k ra ju , w ielcy i mai , 
w szełkienii siłam i przy łożyły  się do tego, by 
zagoić rany , jak ie  zadała  nam  w ojna i doko­
nać  odbudow y spustoszonego k ra ju . Pomimo 
w szelkich nieszczęść, nie wolno nam  zw ątpić 
i r ą k  opuszczać. B rak  energii do p racy , b ra k  
w iary  w w łasne siły, by łyby  najgorszym  cio­
sem, jak i m ógłby nas spo tkać  po  te j ciężkiej 
klęsce, k tó ra  na  nas spad ła .

N astępnie zabra ł głos im ieniem  kom isyi 
E ksc. D ł u g o s z ,  i ośw iadczył, że z pew no­
ścią przem ów i w m yśl w szystkich członków  
kom isyi, jeżeli w yrazi nam iestn ikow i ja k  n a j­
gorę tszą  podziękę za jego praw dziw ą obywa- 
tclsko.ść, g run tow nem  znaw stw em  stosunków  
nacechow aną i ow ocną działalność i jeżeli n a ­
zwie to  szczęściem  d la  k ra ju , że w  te j ciężkiej 
dobie m ąż tak i sto i na  czele a d m in is trac ji.

toczą się rokow ania co do dostań  y delba* wę­
dlin, słoniny i w szelkiego rodzaju  t lu s ^ /ó w  
Przewidziane są także dostawy zboża z Ame­
ryki i Rumunii.

Celem asanacyi miast i wsi w ydano już liczne 
zarządzeniu. P racu je  się nad to  nadzw yczaj pil 
nic w  kw esty i odbudowy rolnictwa. Uczyniono 
przedew szystkiem  ważny k rok  przez to , żc na­
czelna kom enda arm ii, co na leży  podnieść z u- 
znaniom. uznała za stosow ne zakazać  w szelkich  
rekw izycyj w Gałicyi.

Celom dostarczen ia  ziarna do siewu utw orzo­
no sp ec ja ln ą  cen tralę  zakupu w m inisterstw ie 
rolnictw a. Celem zakupna narzędzi rolniczych 
poczyniono po trzebne k ro k i przygotow aw cze. 
D okonyw ają się już zakupy koni i wołów dla 
Gałicyi w innych k ra jach  koronnych. T akże m i­
n isterstw o w ojny daje do d y sp o zy c ji konie, 
n iezdatne do służby w ojennej.

Bezowocne ostrzeliwanie Westende.
(Telegram c. R. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 13 m arca.
Biuro W olffa. W ielka g łów na k w ate ra , 12 m arca.
Dwa nieprzyjacielskie okręty liniowe, którym towarzyszyło kilka lodzi torpedowych, od­

dały wczoraj na W estende przeszło 70 strzałów, nie wyrządzając jakiejkolwiek szkody. K iedy  
nasze baterye rozpoczęły czynność, eskadra nieprzyjacielska oddaliła się

- ćf* "  " '  -

Odparcie angielskich.
Anglicy, którzy osadzili się w  Weuve Chapelle, dzisiaj w nocy kilkakrotnie atakowali w  

kierunku wschodnim i zostali odparci. Także na północ od Neuve Chapelle wczoraj odparto 
słabsze ataki angielskie. W alka w  tej okolicy jeszcze trwa.

W Szampanii i Wog@£&sli.
W Szampanii na ogół panował spokój.
W W ogezach z powodu silnej zamieci śnieżnej w alka była tylko nieznaczna.

N? czelne kierownictwo armii.

l i i  w Peta rota ostali i i j ,
W iedeń, 13 m arca. 

K orespondent w ojennv „N ene F r. P resse“ 
donosi pod d a tą  11 m arca:

Położenie wojenne na całym froncie od K ró­
lestwa aż do Gałicyi wschodniej nie zmieniło 
się wczoraj.

P anu jące  od k ilku  dni ostre m rozy osiągnęły  
w górach karpack ich  25 stopni poniżej zera i 
podw iązały  czynności w ojenne.

Ochrona wojsk przed straszliwem zimnem  
stała się główną troską. Jak k o lw iek  k ażd y  
żołnierz obficie je s t zaopatrzony  w środki o- 
chronne przeciw  zimnu i w row ach strzeleckich 
w ypróbow ane piece polowe oddają  znakom ite  
usługi, to jednak  ta k  niski stan  tem pera tu ry , 
jak i n a s ta ł obecnie, stanow i pow ażne niebez­
pieczeństw o.

Postawa w ojsk naszych w  takich warun­
kach jest prawdziwie podziwu godna. Ich  ener­
gia  bojow a nie ucierp iała  w cale, gdziekolw iek 
ty lko  przyszło do s ta rć  z n ieprzyjacielem , jak  
w okolicy Gorlic, w Królestwie Poiskiem , oraz 
pod Nadworną, gdzie rosy jsk ie  atalci wszędzie 
skutecznie i w ielkiem i s tra tam i d la  w roga zo­
stały  odparte.

T akże w K arp a tach  odbyły  się na w ielu m iej­
scach w alki, jakko lw iek  działalność doznaw ała 
przeszkód z pow odu zimna.

Podany do wiadomości zamiar Rosyan pę­
dzenia na naszą linię bojową 1500 rodzin ży­
dowskich dotąd nie został wykonany; zapew ­
nie odwiodło ich od tego  postanow ien ia  obu­
rzenie powszechne.

Budapeszt, 13 m arca.
A N ap“ donosi z S a  t  o r  a  1 j a  - U j li e 1 y  

pod d a tą  11 m arca:
N a całym  froncie karpack im  trw a ją  w alki 

bez przerw y. Szczególnie w  przełęczy dukiel­
skiej i łupkowskiej m ają one ch a rak te r n ad ­
zw yczajnie gw ałtow ny. W ojska ro sy jsk ie  w 
row ach strzeleckich doznają  sta le  uzupełnień. 
Od tygodn ia  podejm ują M oskale n ieprzerw ane 
a ta k i na nasze stanow iska. U siłu ją oni roz- 
paczliw em i przeciw -atakam i odzyskać każd ą  
u traconą  pozycyę. Ciągłe śnieżyce u tru d n ia ją  
działalność naszej a rty lery i.

Na południe od Stanisławowa usiłow ali Ko­
ranie w ykonać, ściągniętenri na  fron t silam i, 

a tak , który jednak odparto.
„M agyar Ó rszag“ donosi, że w  K arp a tach  od 

dni k ilku  panuje  przenikliwe zimno. Strum ienie 
i rzek i zam arzły.

Nowy dokument rosylskiej 
administracyi wojskowej.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 13 m arca.

Z k w a te ry  prasow ej w ojennej donoszą: 
Podczas osta tn iej in w a z ji rosy jsk iej w Czer- 

niow cach ty lko  w ten sposób m ożna było prze­
szkodzić rabow aniu m ieszkań p ryw atnych , że 
odnośna strona  za pośrednictw em  tam tejszego  
ad w o k a ta  N ew eczerela sk ład a ła  400 do 500 
koron  na  rzecz k o m en d an ta  m iasta , za  co 
o trzym yw ała od k o m endan ta  m iasta  i od bu r­
m istrza podpisane obw ieszczenie, zabran iające 
żołnierzom rosy jsk im  w stępow ania  do  odnośne­
go m ieszkania bez osobnego zezw olenia kom en­
d an ta  m iasta.

 ̂Ogłoszenie to, załączone poniżej w tłóm acze- 
nru, um ieszczano n astępn ie  u  w ejścia do odnoś­
nego m ieszkania:

»N. N. (Nazwisko w łaściciela m ieszkania). 
0  b  w i e s z c z e n i e :  Po m ioszkiinio znaiduio

■się pod osobną ochroną rosy jsk iego  kom endanta  
w ojskow ego. R osyanie m ogą do tego m ieszka­
n ia  ty lko  wówczas w ejść, jeżeli w ykażą się ze­
zwoleniem  z w łasnoręcznym  podpisem  kom en­
dan ta  m iasta. i

Gzerniowce, 14 lis to p ad a  1914. K om endant 
m iasta pułkow nik  D r  e h  e r ,  burm istrz  m iasta  
B o c a n c e a  (pieczęć). W ojsk owy zarząd Czer- 
n i o w i e c « . '.

3emonstracye w sprawie Yenizelosa 
w Salonikach.

Amsterdam, 13 m arca.
Z L o n d y n u  donoszą pod d a tą  11 m arca: 
Do „ D a i l y  T  e 1 e g  r a p li u “ te legrafu ją  z 

S a l o n i k i :
W  niedzielę dn ia  7 m arca doszło do w ielkich 

niepokojów  w  m ieście. Z poduszczerda studen­
tów  urządziły  tłum y uliczne wielkie, dem on­
s tra c je  przeciw  T urcy i i m an ife s tac je  na cześć 
V e n i z e 1 o s a . D em onstranci, p rzec iągający  
ulicam i, nieśli chorągw ie w barw ach: greckiej, 
rosy jsk iej, francuskiej i angielskiej.

G dy dem onstranci chcieli przejść dzielnicę, 
zam ieszkałą głów nie przez żydów, pow strzy­
m ali ich żydzi pośród okrzyków : precz z cho­
rągwiami rosyjskiemi! Niech żyje krói Kon­
stantyn! Niech żyją Niemcy! Chorągwie rosyj­
skie wyrwano z rąk niosącym, rzucono na zie­
mię i podeptano nogami. To samo stało  się też 
z chorągw iam i angiclskiem i i francuzltiem i. 
Rozw inęła się w ściek ła  b ija ty k a , aż w reszcie 
ludności żydow skiej udało  się rozprószyć de­
m onstran tów .

S tan y  w obec Anqiil i F ran cy5.
(Telegr. c. k . B iura koresp.)

Frankfurt, 13 m arca.
» F rank  f. Ztg.« donosi za »Daily News« z 

W aszyngtonu:
J a k  niauiizędownie słychać, sekretarz stanu 

Bryan w ystosow ał druga notę do Franeyi i An­
glii, w k tó re j p ro testu je  przeciw  n ieefek tyw nej 
blokadzie. N ota  je s t trzym ana w bonie bardzo 
przyjaznym , obstaje jedna-k przy tem, by Ame­
ry k a  m iała praw o do prow adzenia z w szyst­
kim i k ra jam i handlu  z w yjątk iem  k o n trab an d y . 
A m eryka nie może pod żadnym  w arunkiem  do­
puścić, ab y  w szelki ekspo rt niem iecki uw aża­
ny  był za kon trabandę.

Ruch handlowy anglo-amerykański 
czasowo przerwany.

Haga, 13 m arca.
J a k  .donosi „N ew  Y ork  T ribunc“ pod d a tą  

10 m arca, nie odejdzie w dniach od 8 do 17 
m arca z N o w e g o  J o r k u  d o  A n g l i i  ża­
den ok rę t handlow y z pow odu przepełnienia 
portów  angielskich  i zam ieszania, w yw ołanego 
stra jk iem  robotn ików  dokow ych.

Anglia w sprawie Dardanełi.
(Tel o. k. Biura koresp.)

Londyn, 13 m aica.
» D aily Chroniele« donosi z P ary ża , że Lloyd 

Georgo był tym , k tó ry  na kon ferency i z ro sy j­
skim  m inistrem  skarbu  w ystąp ił pierw szy z pro­
p o z y c ją  ostrzeliw ania Dardaneli. D elcasse, tak  
samo ja k  Grey, przyłączyli się do te j propozy- 
cyi, poniew aż ostrzeliw anie to  m iałoby  w ielkie 
znaczenie dyplom atyczne.

Londyn, 13 m arca.
P odczas o tw arcia L ondyńskiego  tow arzystw a 

rosyjskiego ośw iadczył lord  Prhnro.se, że Ro- 
sya  ma praw o do zdobyczy te ry to ry a ln y ch  i nie 
można oczekiwać, b y  te n  k ra j o  tak ich  boga­
ctw ach olbrzym ich, zadow olnił się obeenem i 
m ożliwościam i transportow em u

sy

Dotychczasowe straty angielskiej 
marynarki handlowej.

Berlin, 13 m arca. -
„B erliner Zeitung am M ittag“ ogłasza, listę  

znanych  dotąd  s tra t  angielsk iej m arynark i 
handlow ej. W edle spisu tego  zniszczonych zo­
stało do dnia 1 marca w  ogólności 111 parow­
ców  z ogólną pojem nością przeszło  400.000 
ton , jeden  żaglowiec o 1785 tonach , 1 s ta te k  
o 107 tonach, 8 w yław iaczy  min, z k tó rych  
cztery  m iały razem 943 ton  pojem ności i jeden  
transportow iec w ojskow y n ieznanej w ielkości.

Kokietowania Bufgaryi.
(Telegr. c. k . B iura koresp .)

Londyn, 13 m arca.
W  Izbie gmin zapy ta ł Cowan, czy rządy  an ­

gielski, francuski i rosy jsk i w ystosow ały  przed- 
, staw ienie do rządu serbskiego i radziły  mu, by 
B ułgaryi na tychm iast odstąp ił pew ne części 
M acedonii, aby  stw orzyć  podstaw y  do w spół­
działan ia  obu państw  przy now ym  rozdziale te ­
ry  to ryó  w bałkańskich  po obecnej wojnie. D a­
lej zapytał, czy G rey na w ypadek , jeżeli tak ie ­
go przedstaw ienia nie uczyniono, zechce się 
zwTÓcić do rządu  franccuskiego  i rosyjskiego 
w zam iarze prow adzenia w spólnego postępow a- 
nia.

G rey  odpow iedział pisem nie: R ządy  F raney i, 
A nglii i R osyi są, ja k  przedtem  i n a d a l gotow e 
razem  w spółdziałać przy  k ażdem  trw ałem  i  za- 
dow alniającem  rozw iązaniu k w esty j, odnoszą­
cych się do państw  bałkańsk ich . Te trz y  rządy  
nie om iną żadnej korzystnej sposobności, aby  
te n  cel poprzeć.

is iii sle M  H H i v EuM
Medyolan, 13 m arca. 

J a k  donoszą z P a r y ż a  pod d a tą  11 m arca, 
;łaszają tam tejsze dzienniki te leg ram y z S a ­

ry okolicy

Niemiecki krążownik w  Ameryce.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 13 m arca.
B iuro Reutera, donosi z Now ego Jo rk u , że 

niem iecki k rążow nik  pom ocniczy „K s. E itel 
F ry d e fy k “ p rzyby ł do N ew port News (Yirgi- 
nia) d la  napraw ienia  szkód i p r z y w i ó z ł  
o k o  ł ' o 350 o s ó b ,  k t ó r e  z a b r  al  z
z a t o p i o n y c h  o k r ę t ó w ,  m i a n o w i ­
c i e  z 3 a n g i e l s k i c h ,  3; f r a n c u ­
s k i c h ,  j e d n e g o  r o s y j s k i e g o  i j e- 
d n e g  o a m e r y k a ń s k i e g o ,  k tó ry  zo­
s ta ł zniszczony, poniew aż jego ład u n ek  psze­
n icy  oznaczono jak o  k o n trab an d ę . O kręt am e­
ry k ań sk i nazyw ał się - „W iliam  F ry c “ i wiózł 
pszenicę do A nglii. ,

K oła urzędow e w W aszyngtonie zastrzeg ły  
sobie aż do n ad e jśc ia  urzędorwego sp raw ozda­
nia osta teczny  sąd  o tej sprawne.

N ajw iększy z.atopiony przez krążow nik  .o- 
k rę t  by ł okrętem  francusk im . „fTorida11, k tó ­
ry  m iał załogę, złożoną z 78 osób i 8G po­
dróżnych. Inne ok rę ty  w p o ró w ran iu  z tym  
b y ły  m ałe.

P rezy d en t W ilson ośw iadczył na zapytanie, 
że zarządzone będzie g run tow ne zbadanie 
spraw y. W szyscy zabran i na  k rążow nik  zosta­
li w ypuszczeni na  wmlność, z w yją tk iem  czte­
rech  osób, k tó re  nie chciały  podpisać zobow ią­
zania, że nie będą w alczyły  przeciw  Niemcom.

K om endan t ok rę tu  „E ite l F ry d e ry k 1* o- 
św iadczył, że zam ierza tam  pozostać trzy  ty g o ­
dnie dla napraw ien ia  m aszyn i kotłów . W ła­
dze w N orfolk  naprzeciw ' N ew port News o- 
trzy m aly  polecenie sk o n sta to w an ia  rozm ia­
rów  n ap raw  i od tego zależeć będzie oznacze­
nie długości pobytu .

s ta li wczoraj skazani n a  w ysokie grzyw ny za 
w yw ieszenie w sw ych sklepach noży G urkhów  
z następu jącym  napisem : »Z atru te  noże do rzu­
cania, używ ane obecnie z pow odzeniem  przez 
G urkhów  przeciw  Niemcom«.

Pułk cudzoziemców w e Franeyi.
Paryż. (Ag. H avasa). R ząd w łoski pow ołał 

pewne k lasy  rezerw istów  i d la tego  m inister 
w ojny postanow ił tym  w łoskim  ochotnikom  z 
4. pu łku  cudzoziemców, k tó rz y  w niosą odpo­
wiednie podania, znowu dać wolność. P u łk  ten 
przewieziono do Awignomi. C zw arty  p u łk  cu 
dzoziemców brał żyw y udział w w alkach w A r­
gonach, gdzie się odznaczył.
Zwolnienie z frontu ojców  liczniejszych rodzin.

Paryż. M inister w ojny M illerand w ydał roz­
kaz, aby  ojców  sześciorga i w ięcej dzieci ode­
słano z frontu.

Posiłki w Anglii.
Londyn. »C entral News« donosi, że k o n ty n ­

g en t austra lsk i i drugi k o n ty n g en t k an ad y jsk i 
w ylądow ały w Anglii.

Lord French.
Chrystyania. D oniesienie, jakoby genera ł 

F rench  przejeżdżał przez B ergen, polega na- o- 
m yłce. Chodzi tu  o lo rda  F rencha, k tó ry  z ro­
dziną udał się przez C hrystyan ię  do P ete rsb u r­
ga.

Odpowiedzialny redaktor:

f ig it la a l
W ydawca:

E a d s ś f  C h u sn n .

Iraźyźnliiił? ee S T s i łH iu

M edyolan, 13 m arca.
Z A v e l l i n o  donoszą pod d a tą  11 m arca, 

że w  gm inie M o n t e f o r t e  I r  p i n o  p rzy ­
szło do w ielkich rozruchów  na  tle drożyzny. 
K ilk ase t m ężczyzn i kob ie t przypuściło szturm 
do ratusza i zniszczyło w szystko, co im wpa­
dło w ręce. W szystk ie  okna budynku  w ysa­
dzono. Znaczna liczba żandarm ów  i policyan- 
tów  doznała obrażeń cielesnych od kam ieni i 
kijów .

a i i i t ó i  r. s. Biura Kiresp.
z dnia 13 marca.

Odznaczenie.
W iedeń. »W iener Ztg.« og łasza: N aczelna 

kom enda arm ii n ad a ła  srebrny  m edal w alecz­
ności II. k la sy  w uznaniu  w alecznego zachow a­
nia  się w obec n iep rzy jac iela  resp ieyentow i 
s tra ż y  skarbow ej S tan isław ow i Jed lińsk iem u.

Straty przedsiębiorstw w  czasie wojny.
W iedeń. Ju tro  ogłoszone będzie cesarskie 

rozporządzenie o praw no-podatkow em  tra k to ­
w aniu s tra t  w ojennych przedsiębiorstw , podle­
gających  drugiem u głów nem u oddziałow i u s ta ­
w y o p o d a tk u  osobisto-dochodow ym .

Złoto w Niemczech.
Berlin. (Biuro W olffa). W obec rozpow szech­

nionych przez zagran iczną prasę pogłosek, ja ­
koby  rząd  niem iecki chciał użyć środków  przy­
m usow ych d la  ściągnięcia zło ta  do banku pań­
stw ow ego, w skazuje się na w yraźne ośw iadcze­
nie sek re ta rza  stanu  skarb u  H elfencha, k tó ry  
podniósł w  parlam encie dn ia  10 bm. że także  
w p rz y s z ło ś c i  będzie poniechany  w szelki p rzy ­
m us w tym  kierunku.

Zatrute noże Gurkhów.
Londyn. »D aily News« donosi z M anchesteru: 

Dwaj bracia  z pochodzenia ITolenderczyey, zo­

Mactesfasse.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Poszukuję  Jadwigi Napiórkowskiej ze Lw o­

wa, k tó ra  przebyw ała  w T ruskaw cu  u pp. 
B ietkow skieli, w łaścicieli willi »Jan iny« . CIga 
Napiórkowska, W ien II, P ra te rs lra sse  34, drzw i 
20, p. 4. 2200

Chłopicka Kornelia, W ęg. łlrad y szcze , ul. 
Y elehradzka 186, M orawa, nie znając m iejsca 
pobytu  krew nych i znajom ych, a  to : Heleny 
Dettlofowej, Bronisławy Rogoszowej, Józefo- 
stwa Marczyńskich, Maryi Linkowej z dziećmi, 
Felicyi Teodorowiczowej, Maryi Podłewskiej. 
tą  drogą prosi o łaskaw e w iadom ości o nich

2203
Antoni Królieki, n ad str. skarb ., C zorsztyn, 

K ordonpost, prosi znajom ych o .podanie ja ­
k ichkolw iek w iadom ości o jego żonie Stanisła­
wie z dziećmi, k tó re  m iały pozostać w  T łum a­
czu. 2194

Józef Podgórski, nauczyciel z K ałusza, mie­
szka obecnie w B rzeclaw ie (Lundenburg), Lan- 
gegasse 15. —  P rosi znajom ych o podanie a-; 
dresów  oraz każdego  o  podanie  w iadom ości ja ­
k iej o jego rodzicach Borodajkiewiczach ze 
Siw ki K alusk icj. _ 2196

Stanisław Ohanowicz, chorąży 30 pp., poszu­
k u je  swej żony Heleny. K to b y  w iedział cokol­
w iek o  niej, raczy  łaskaw ie  donieść. B erno, 
Fr6mekras.se 15, I p. d. 9. 2195

MARYAN RIPPER  
Baons-Adjutant 1/58, Feldpost Nr 350  

prosi o podanie adresu  
p. W A N D Y  K O D R Ę B S K I E J

z M artynow a Nowego. 2143
Helena Riehtman, żona a rc liitek ty  ze Lw o­

w a, m ieszka obecnie w K arlsbadzie. Y illa 
„M onte C arlo“ . 2163-3

.Bolesław Mroczkowski, leg ionista , poda swój 
adre^ Franciszkowi M roczkowskiemu, przy sz ta ­
bowej kom panii 24 d y w iz ji p iechoty , poczta  
połowa 110.

G dyby k toko lw iek  w iedział coś o rodzicach  
moich Józefie i Antonim W clańskich _ z B ory ­
sław ia, tudzież o braciach  Józefie i Ludwiku 
77 p. p. i  W łodzimierzu 33 p. obr. k ra j., zechce 
łaskaw ie zaw iadom ić pod adresem : A. W d o ń ­
ski, k. u. k. L eu tn an t M. A. A. 1/80. Feld 
post 41. 1959-2

Teofan K opytczak, pocztm istrz z H łuboczka 
w ielkiego poszukuje  żony Stefanii, szw agra 
Bolesława Grocholskiego z żoną Eugenią i syn ­
kiem . G dyby k to  w iedział, proszę zaw iadom ić, 
n icoplacając . W iedeń, IV.. K eltenb riicken - 
gasse 6, T h iir 19. • 2162-3

Jab ło ń scy  p o szuku ją  Raueków i Kostrzew- 
skich ze Lwowa. M ieszkam y: K elen. Comit.
Zc-mplen U ngarn. 2208 3

f

Dr Leon Mermon
chorąży 3 4  n. p. obrony k  a  ow j.

poległ śm iercią bohaterską na polu chwaty 
dnia 2 m arca 1915 r. pmł Repejo w k o ­

m itacie Zemplćn, przeżywszy h t  27.
IV nieutulonym  żalu pozostali rodzice i 
rodzeństwo zapraszają Koiegow i Znajo­

mych na

Nabożeństwo źałobno
k tó re  odprawionein będzie 15 m arca b. r. 
o godz. 10 rano w kościele PP. N orberta­

nek na  Zwierzyńcu 
£H fessasssss

Najlepszy
ii piiiia®

c-inf T - } s k i e ]
Kraków, Krupnicza 14.

Pokoje z komfortem, elektryczne oświetlenie,
Łazienki, 2096 1 4

I
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f f u l i a n  S t e f a n k i e w i c z  i 
W  S t e f a n  l i l i ń s k i  z W in­
n ik  proszą krew nych i zna­
jom ych o wiadomości pod a- 
dresem: W ien, VIII., Lange- 
gaSSe 4 /3 . 2149 i  3

mic fe a ł M ic h n ik ,  Kraków, 
ul. D ługa 1. 37, poszu 

knje  szw agra P i o t r a  G ry n -
d y s a ,  ko lejarza z Rzeszowa. 

2217

F F t o b y  w ied z ia ł o m iejscu  
“ ■  pobytu  E l e o n o r y  K o -  
s t ó r h l e w i c z ,  n a u czy c ie lk i z 
G orlic, Ł u s y n y  W a n e r t o -  
w e j  z W ąg iów k i, pp. F . G a ­
b r y e l ó w ,  k iero w n ik ó w  z Siar, 
oraz k s .  S ł .  B o r o w i c z a ,  
k a n o n ik a  z  S ęk ow ej, raczy  ła ­
sk a w ie  d on ieść  pod ad resem : 
A d e l a  K o s s a k o w s k a ,  N o­
w y  T arg , ul. K o ie jo w a  18.

2197 i  3

U g a n d a  D z i e r z y ń s k a  i  
Z c l i a  K o n o p n i c k a  z

Ł ań cu ta , ob ecn ie  S ian y , C ze­
chy, ul. P a la ck ieg o  213, pro­
szą  zn ajom ych  o podan ie sw y ch  
ad resów . 2198 i  3

E o w a l i k ó w n a  D z i u n a a
z Przem yśla, obecnie Li- 

tomyśle N r 265, Czechy, pro­
si o wiadomość o siostrze S e  
l e n i e  Z Sądowej W iszni, Z e  
ż u l a c h  z Przem yśla i S m u t ­
k a c h  z Bóbrki. Proszę ró  
wnież koleżanek o adiesy.

2202 1 3

( S t a n i s ł a w  K u ś n i e r z ,  L ass- 
nitzhółie b. G raz, poste  

restan te , p oszukuje żony P;2a -  
t a n i i  ze  syn k iem  M ichałem  
z T arn opola . 2155

J ó z e !  W o ł o s z y n ,  szp ita l 
rezerw ow y , odd zia ł 4, po­

kój N r 53 , P ise k  JjCzechy), 
p oszu k u je  żon y  Z o f i i  z d z ie ­
ck iem  i jej rod ziców  E l i a s z a  
i  M a r y i  S z w a n d r o w i c z ,  
k tórzy  w październ iku  1914 
praw dopodobnie w y jech a li ze 
słu żb ą  k o le jo w ą  z Ja ro sła w ia .

2168

Eto b y  w ied z ia ł, g d z ie  p rze­
b y w a  ob ecn ie  p. J ó z e f  

C h m i e l e w s k i  z R a w y  Ru­
sk ie j (G a lic ja ) , zech ce  ła sk a ­
w ie  podać w iad om ość jeg o  
zięc iom  J ó z e f o w i  T a b i s z u ,  
c. k . wachm . żand . w  B rze­
sku , i J ó z e f o w i  P r y c h i d k o ,  
c. k. w achm . żand., Z elk ów , 
o. p. Z ab ierzów  k oło  K rak o­
w a . Z a p od an ie  adresu  20  K  
w y n agrod zen ia . 2184 l  2

i |  d a m  S z c z o p a n o w s k i ,
“ “  ogiodnik ze Świrza, o- 
becnie w W iedniu, XI., Krause- 
gasse N r 2 a, poszukuje swej 
żony R o z a l i i  S z c z e p a n o w -  
s k i e j  z a  S z c z a w n i c k i c h  
z ośmiorgiem dzieci i syna 
S t a n i s ł a w a ,  jedn. ochot, ze 
Lwowa, 30 p. p , i K a z i m i e ­
r z a ,  przy konnych Legionach. 
P roszę znajomych o doniesie­
nie mi o nich. Szukam posady 
ogrodnika. 2204

M i k o ł a j  M a n d z ia f a ,  L.-
E.-B, 110, 4 Komp., Feld- 

post 99, poszukuje swej żony 
K a t a r z y n y  z dwojgiem dzie­
ci, rodem z Czapii, pow iat 
Sambor. 1201 i  3

St e f a n  Ł o m y s z ,  natmz. I -  
R. N r 9, P roviaut-T rain , 

Feldpost 110, poszukuje swej 
żony M i c h a l i n y  Ł o m y s z o -
w e j , k tó ra  w pierwszych 
dniach w rześnia 1914 r. zo­
s ta ła  się z 3 drobnych dzia­
tek  w Lolinie (pow. Dolina). 

2174

^ ó z e !  K s s ik ,  k. k. Land.- 
Inf.-Reg. 32, Rekonvale- 

scenteD Abt., Hof in Miihren, 
poszukuje ojca S t a n i s ł a w a  
J a c h y m a  i m atki F r a n c i ­
s z k i  J a c h y m  z Lipin, po­
w iat Pilzno. 2173

I H u c h e m  K a t z  i A b r a h a m
K a t z  z Załoziec w Gali- 

cyi, Rekonv.-Abt., Thalberg, 
p. D echantskirchen (S teier­
m ark), poszukują swoich żon, 
zam ieszkałych w Tarnopolu.

2179

Te o d o r  G u r s k i ,  R eserve- 
sp ita l N r 2, A lb retch ts-  

kasern e , A b t. II , E . T . 72, 
W ien, I I /8 , p oszukuje żony  
M a r y i  z  dziećm i, k rew n y ch  
i znajom ych . 2180

St a n i s ł a w  R o b e r t  K o t u r -
s k i ,  Reserve-Spital, Vła- 

chovo Brezi (Czechy), prosi 
o adres rodziców i znajomych 
z Ł ańcnta. 2183

Ea z i m i e r z  K w i e c i ń s k i
poszukuje siostry  swej

M a r y i  K r o k o w s k i e j ,  jej
męża i dzieci z Bohorodczan. 
Ktoby znał miejsce ich poby­
tu, raczy łaskawie przesiać 
wiadomość pod adresem: J a ­
d w i g a  K w i e c i ń s k a ,  Kra 
k ów , Szpitalna 38, I, oficyny. 

1883 6 6

{ S t a n i s ł a w  M u s i a ł  z Ba-
gieuicy, pow. Dąbrowa, 

poszukuje żony W i k i o r y i  z 
pięciorgiem  dzieci, oraz J ó ­
z e f y  M u s i& t c w e j  z W ielo­
pola, p. D ąbrowa. K toby wie­
dział o nich, raczy  mnie za­
wiadomić pod adresem : Kfe- 
lov koło Ołomuńca, poste re ­
stan te . 1893 9 10

g o d z in a  E lie r  w Strakoni- 
*** cacb, Czechy, poszukuje 
syna J a k ó b a  W a a la  z 90 
p. p. 2159 2 9

Etokolw iek wie o miejscu 
pobytu b ra ta  mojego L e o ­

n a  U ł a ń s k i e g o ,  zarządcy 
lasów  hr. Potockiego (Budy 
Łańcuckie), k tó ry  praw dopo­
dobnie w yjechał z domu z p. 
F r a n c i s z k i e m  K s e r e m ,  
kontrolorem  lasów (L eżajsk ; 
w drugiej połowie w rześnia 
1914 r. w niewiadomym mi 
kierunku, niech mię łaskaw ie 
zawiadomi po i adresem : M a -  
r y a  Ś l i w i ń s k a ,  Policka, Cze­
chy (Botimen), ul. Nova 204.

1780 4 4

j g F a p u ś c i ń s k a  Z o f ia ,  Un-
hośt koło P ragi, Czechy, 

poszukuje męża K a z i m i e r z a  
K a p u ś c i ń s k i e g o ,  rez. kade­
ta  35  pułku obr. kraj. i brata  
O r a  S t a n i s ł a w a  K u b i s z t a -
l a ,  fizyka- ze  Stanisławowa. 
K toby miał o nich jakąkol­
w iek  w iadom ość, raczy  mi ją
ła sk a w ie  podać. 2013 6 7

Eomu wiadomy adres leg. 
J ó z e f a  F u d ły ,  rodem 

z Knt, niech raczy zawiado­
mić B e r n a r d a  S t e r n a ,  W ie­
deń, II., Blum auergasse 13. 
Tiir 9. 2175 2 2

Ers.-Res. R o m a n  R o m a ­
n ó w  (Infanterie-R egim eut 

Nr 80, Feldpost 6) poszukuje 
żony H e l e n y  z  Z i n k i e -  
w i c z ó w  R a m a n o w e j  ze 
Sambora, J a n a  Z i n k i e w i c z a  
ze Sam bora , A l e k s a n d r a  
G w o z d o w i c z a  z Buska i M i­
c h a ł a  H o t o w c z a k a  z Gli 
nian. Za wiadomość o miejscu 
pobytu żony 30 K nagrody 

2164 2 3

l i r o ! .  A n t o n i  B r a n d y s ,
** Kraków, ul. Kochanowskie 
go 16, prosi znajomych o po­
danie adresu lub jakiejkol- 
kolwiek wiadomości o rodzi­
nie J a n a  K a n t e g o  B r a n  
d y s a  z Jasła . 2127

l $ o z o w s k i  M a r y a n  ze Sta- 
“  n is ław ow a  poszukuje ro­
dziców , krew n ych  i znajom ych. 
K raków, G roble 7, z  listam i 
p. M rozow ej. 1974

l ^ f i n a  E h r l i c h  z H usako- 
“ * •  w a koło  P rzem yśla , obe­
cn ie  w Sandau bei E ger , C ze­
chy, poszukuje m ęża  pospol. 
żandarm . N r 5 H e r m a n a  
E h r l i c h a  z  H u sak ow a  koło  
P rzem yśla . 2152

Q ro s z ę  o łaskaw e podanie 
“  adresu moich rodziców, 
zamieszkałych dawniej we 
Lwowie. R o m a n  P i e ń k o ś ,  
k. k. Spital, P rjedor, Bośnia, 

2169

{ S t a n i s ł a w  K o z ł o w s k i ,
* *  N o t-R es .-S p ita l, Biirger- 
schule, Zimmer 2, B ad Isclil, 
poszukuje rodziców, oraz sio­
stry  J ó z e f y ,  k tó ra  była w 
Czerwonym K rzyżu w Sanoku. 

2154

H f t i c h a l  f ł u c u l a k ,  k. u. k.
Awfl Fest.-A rt.-Rgt. N r 2, 7 
M arschkom pagnie, F eldpost 
186, poszukuje rodziców z Ga- 
licyi wschodniej. 2170

B e m i a n  W e r e t y ń s k i ,  te ­
raz H arsany, B orsod m pgye, 

W ęgry , poszukuje sw ojej żo ­
ny  M a r y i  z 3-giem  d zieci 
z R ohatyna. 1500 3 3

Fanów K a z i m i e r z a  i  S t a ­
n i s ł a w a  I H u k i s w i s z ó w

proszę o podanie adiesów. — 
K o n s t a n t y  F a n g o r ,  Zako­
pane, willa „Złotogłów".

2019 4 5

S w a  L a t a w c o w a  z Rozwa­
dowa nad Sanem, obecnie 

Nowy T arg , ul. Ogrodowa 38, 
poszukuje swego syna J a n a ,  
kadet.-aspir. Inf.-Reg. N r 40, 
k tóry  jako  in struk to r rek ru ­
tów  był w Rzeszowie do 8 
września 1914. K toby miał 
jakąkolw iek  wiadomość o nim, 
raczy łaskaw ie donieść.

2157 2 3

Pa w e ł  Ż e r e b e c k i ,  straż, 
skarb, z Borusowej, obe­

cnie Jadowniki Podgórne, p. 
Brzesko, prosi o podanie a- 
dresu jego narzeczonej M a ­
r y i  S c h r ć t i e r ó w n y , nau­
czycielki z Borusowej, pow. 
Dąbrowa, która z początkiem  
listopada 1914 mieszkała w 
Tarnowie, przy placu Ks. Skar­
gi, u p. Bosakowej. 2158 2 2

B r  W ł a d y s ł a w  M a r k i e ­
w i c z ,  obecnie w Ołomuń­

cu, Tópfergasse 18, poszukuje 
swego siostrzeńca S t a n i s ł a ­
w a  K l i m k i e w i c z a  ze Lwo­
wa. i  . 2172 2 10

ISFtokolwiekby znał miejsce 
pobytu p. M a r y i  K r y -

g icz, żony Zenona, dyrektora 
kopalni _ nafty w Lipinkach
koło Gorlic —  wraz z dzie­
ćmi Wandzią, Zdzisiem i Zby- 
siem raczy podać łaskawie 
adres jej do p, Michała Ochni- 
cza, Grac, Strauchergasse 25. 

1537 10 10

p o s z u k u ję  adresu p. L e o n a  
“  P o k a s i e w i c z a  Z Brodów, 
w celu udzielenia informacyi 
o jego synu i m ajątku. — 
A lf r e d  S t e l m s c h e w i c z ,  
Wiedeń, III., D ntere W eissgar- 
berstr. 63, II/9 . 2061 2 2

^ ł o w i c k i  H i p o l i t  ze Lwo- 
wa poszukuje T a d e u ­

s z ó w  F l i s o w s k i c h ,  pp. J a ­
s i ń s k i c h ,  W ł a d y s ł a w a  N i­
ż n i k a  i A n i e l i  M i s i ą g i e -  
w i c z  ze Lwowa. Zgłoszenia 
do delegata Duiversala Espe­
ranto Asocio, p. Rudnickiego 
Stan., Kraków, ulica Koper­
nika 17. 2066 3 3

V  E r a s n o w i e  z Mielca, 0- 
becnie zamieszkali w Ra- 

benstein koło Scheles (Czechy), 
proszą krewnych i znajomych 
o podanie swych adresów.

2073 3 3

Ma r y a n  G r o s s ,  Wiedeń, 
XXI., Angererstr. 111/21, 

prosi o łaskawe podanie adre­
su p. R ó ż y  z  R y l s k i c h  
H a n d l e r o w e j  z Bochni i J ó ­
z e f y  z  R y l s k i c h  N ę d r o w -  
s k i e j  z Liska. 2039 3 3
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G łó w n e  da & ntionle i i i  c. fe. a s istrg a sM e l

L C T E 1Y I  K U iS C 3?EJ
C i ą g n i e n i a  r?o V  k l a s y  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  6  k w i e t n i a  i  t r w a j ą  d o

3  m a j a  w ł ą c z n i e .  2213 1 2

Wygrane w tern ciągnieniu wynoszą razem:

1 8  n r e f l E c n ó w  l i © r @ n
W tem wygrane: 3 0 3 .0 0 0 ,  2G0.OCO, 1 0 0 .0 3 9 , 9 0 .0 0 0 ,  8 3 .9 3 8 ,  7 9 .9 0 0 ,
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2 po 30.000, 2 po 25 000, 15 po 20.0 0, 25 po 10.000, 50 po 5000, 550 po 

2000 1100 | 0  1000 koron i t. d. i jedna prem ii na

W  709.000 II
Do tego ciągnienia polecnm:

pierwszorzędnych malarzy do sprze­
dania. Oglądać można od 2—3, ul 
Karmelicka 35, II p., drzwi na lewo. 

2207 1 3

R Tcjisbioso z e g a r e k  g e n e w s k i
na rękę. z pi zerwanym rzemy- 

c/.kiem. Łaskawy znalazca otrzyma 
stosowna nagrodę. Wolska 3, I  p. 

2206 1 2

K u p l ę
każdą ilość moczonych wiśni hiszpań­
skich. Zgłoszenia listowne do Adm. 
N. Reformy pod „W iśnie11.

2212 1 3

V8 l e s u £
25 K

V« l o s u j
50 K

V l l o s
200 K

Proszę o zamówienia pocztą. W ysyłka po otrzym aniu p rz tk tz u  pocztowego
lub za pobrauiem.

B i u r o  z a m a w ś a ń  o .  I s .  a a s l r -  L o t e p  k l a s o w e ]
EL H e rm a n n  Ip e r s r

W i e d e ń ,  I . ,  ^ i l a e n s a s s e  i .  2 .

A d res d la telegram ów : S p o r e r ,  W ie n ,  I . ,  L i l i e : . g a s s e  2 .

R f a t s m a t ^ k i  w zakresie szkół 
■•“ średn. udziela słuch. fil. Zbio­
rowe przygotowanie do egzam. 10 
kor. od osoby miesięcznie. Zgłosze­
nia: „R. D. 25“ Biuro dzienników 
Szczepańska 5. 2136 3 3

H a n d l o w i e c  korzennego, wolny
od wojska, poszukuje posady ekspe- 
dyenta, magazyniera, piwnicznego, 
ewent. biurowej. Biuro dzienników, 
Szczepańska 1. 9 pod „?Q5ada“. 

2095 3 3

in te ligen tna  potrzebna. Zgłosze­
nia: Siemiradzkiego 23, II p., Ra­
czyńska. 2148 3 3

R o ln ik
zupełnie wolny od wojska, la t 43, 
zdrowy i chętny do pracy, przyjmie 
jakąkolwiek posadę przy gospodar­
stwie w każdej chwili. Kudliński, 
Zakopane, ul. Kościeliska 77.

2150 3 3

Skład fortepianów , 
.p ia n in  i harm onium  

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-B.

Telefon 2538.

Poleca instrnmenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych, Wyłączne 
zastępstwo L. B osendor- 

fera.
Wielki wybór w instru­

mentach przegranych.
21 20 0

D o  w y n a j ą s i a
zaraz 2 pokoje, kuchnia i pokój, 
knchnia, nowoczesne wygody, elek­
tryka. Półwsie Zwierzyniec, Lele­
wela 5. 2122 3 3

Notaryusz w Skaw inie
prosi spadkobierców zmarłego przed 
około czterema laty  w Stryju c. k. 
nadinżyniera Franciszka Piszczka, 
aby we własnym interesie podali 
swe adresy. 2130 3 3

m m m m ii
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
i. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 

2002 7 15

Potrzebna panna
do dziecka póltoraletniego ze 
szkołą freblowską, oraz do­
brem szyciem. —  Wiadomość: 
J. Michalik, Floryańska 45, 
II p. 2120 3 6

Restairacya w Hotelu tfaretep
Kraków, ul. Poselska I. 22

poleca: ś n ia d a z s ia ,  o b i a d y ,  k o l a s y e  a la  carie  i w abo­
namencie. —  P r z e k ą s k i  z i m n e  i  c i e p ł e .  —  P i w o  | t i l -  

z r e ń s k l e  m a r k i  B . Ś . 2146 2 3

Z m i a n a  I  . t s l i j & l r a  Z X

©ropierya Heleny SilsorskleJ |
z ulicy Szpitalnej 1. 19 została przeniesioną na T

u M t t ę  S z e w s k ą ,  1 .  3 2 . ^
Uprasza się Szan. Publiczność nadal o łaskawe poparcie. ^

1998 4 5

Rutynowanego

p o s z u k u j e  p i e r w s z o r z ę d n a  f a b r y k a  l i k i e r ó w .  
M ę ż c z y ź n i  z a r t y k u ł e m  o b z n a j o m i e n i  z e c h c ą  
n a d e s ł a ć  z g ł o s z e n i a  p o d  „W. S. 5503<( d o  
f ó n d o l f a  M o s s e ,  W i e n ,  I ,  S e i l e r s t a t t e  2. 2 1 0 9

A B A C Y A
W ILLA  „H E IM “

Pensyonat polski Marty Marchlew­
skiej. — Kuchnia i usługa polska." 
Ceny niskie. 2218 1 9

i b f g  k iP t e
vr M s z a n ie  S o lu s j  poszukuje 
asystenta furmacyi, ewentualnie 
aspiranta w 3 cim roku.

2199 1 4

gazoive, wodociągowo i dzwonków 
eloktr. Zgłoszenia w składzie lamp 
Ch. Dyma, Kraków Dietlowska 56. 

2209 1 3

ta n

I Bielił'i-, nip *jU£iU*1
oraz większa ilość kuchenek 
gazowych — tanio sprzedaje

Ch. Bym , M ó w ,  D ietla  5 5 .
2210 1 3

limu
handlowy, z działu korzenno-śnia- 
dauiowego i drogneryi, w olny  od 
wojslta, poszukujo jakiego zajęcia. 
Zgłoszenia: Wilhelm Sarkady, Wie­
deń, XVI., Urundsteingasse 35/11 25.

2165 2 3

T o m a s y n y
wysokoprocentowej kilkanaście wa­
gonów ma do zbycia w Oświęcimie 
Bank rolniczy zo Lwowa. Oferty 
przesyła na żądanie dyrektor^Jan 
Mikuszewski w Zakopanem, Żyw- 
czauskio. 2166 2 6

Mm liiorilffi ilma
do natychmiastowego objęcia ob 
sługi motoru poszukuje Biuro fa­
bryki gipsu D ługa 32. 2185 2 3

'X.tt PU

Idealny wzi. acniający żołądek środek przeczyr/

O a r m o i  Tab letk i
D z i a ł a n i e  p e w n e  i  b e z b o l e s n e .
Jedna próbka 12 h a l., jeden karton 1 K. 
Otrzymać można we wszystkich aptekach.
Skład główny w aptece Aegydius,
Wiedeń, VI., Gumpendorferstr. 105.

’2(JU7 'ó 10

Należy zważać, aże
iło w o

Ola Uchodźców
2 mieszkania do wynajęcia o b o k  O ł o m u ń c a  z ogródkiem 
owocowym, nadającym się do uprawy j a r z y n .  Wiadomość: 
M. Jaworska, Prikazy obok Ołomuńca. 2128 3 3

Bracia Tercyorze ś«a. frcmclszRa
( B r a c i a  A l b e r i a n i e )
p o s łu g u ją c y  u b og im

w Erakowie, Eazisaicrz, sslica Erabo^sfaa l  43 
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieracżfcrkokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 15 o

Szyldu l nepisy
w szelkiego rodzaju, oraz rekla­
my transparentowe trawione i szy­
by ornamentowo-matowe Wykonu­
je również lakieinictwo galanteryj­
ne 1'ierwsza kra:, pracownia Ta­
deusza Lasńkiewisza, Kraków, 
ul. św. Marka 1. 8. 1600 6 6

H erb sta . C zekolada . 
R sk oo  oraz K s s ło  d e s e r o w e !
hurtowo i detalicznie wysyła ko- I 
leją i pocztą do: Krakowa, Ga- ' 
licyi i t. d. w najlepszej jakości

J o u a f a u  BigEfesuBM
w Krakowie: D ietla 64, w Wie­
dniu: VIII. Florianigasse Nr 60. 8 
Załatwiam w Wiedniu zlecenia I

 ̂ bankowo-inkasowe.

kymarzs
jednego lub dwóch, zdolnego do 
wszelkich robót rymarskich, przyj­
mie na stałe z dobrą zapłatą za­
kład rymarsko-siodlarski Maurycego 
Leitnera, Kraków, ul. Basztowa 18. 

2078 4 6

W ę d l in y
z młodych prosiąt, szynka 3 klg. 
niegotowana 13 K, wędzonka, sal­
ceson i kiełbasy po 3_ K 20 h, 
kiełbasa polędwicowa i polędwica 
3 K 60 h za 1 kg. wysyła Józef 
G ry g ie l, poczta Lipisśca Wielka 
koło N. Sącza. 20ol 3 3

Łosoś wędzony,
W ęgorz m arynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ b a łtyck ie ,
„ marynowane 

i fnne konserw y rybne 
w najlepszych gatunkach  

poleca

1611 21 o

realność n a ;mnioj o 4 
pok. na przedm. Krakowa, ku 

pię zaraz za dopł. 3.000 K. Zgło­
szenia przyjin. z grzeczn. prof. St. 
Zaleski, Batorego 1. 2026 3 3

f i l i  imiEE B ii
R raliów , i i  S z c z e p a ń sk i 8

sprzedaje masło deserowe, stołowe 
i kuchenne, sery różnego gatnnkn, 
Iryudzę i  ja ja  po umiarkowanych 
cenach. 2041 4 5

Brao opałom
miękkie i twarde nadeszło i można 
nabyć w każdej ilości w składzie 
drzewa przy nl. Mogilskiej 1. 4, 
w całych łupkach, porznięte, lub 
porznięto i poszczypane. 1645 2 2

DOM — WILLA
w miasteczku przy Krakowie, mi­
lutki, murowany, z tarasą na ogród, 
3 pokoje, kuchnia, łazienka, wodo­
ciąg, tanio do sprzedania. Kraków. 
Dietlowska 79, l i i .  p. oficvna, drzwi 
Nr 18. 1875 3 6

E s is r s  
l O T k a
5 K m ie s ię c z n ie .  —  Także
m ożna  u czy ć  się osobno. —  
Zgłoszenia przyjmuje od godz. 
12— 2 po poi. Szkoła języka  
niemieckiego i polskiego" w 
Pradze, II., Śkolskń ul. N r 28 
II piętro, w oficynie. 1977 4

Zakład nowoczesnej fotografii

„ A D E L A . 44
Kraków, plac Szczepański 1. 2 

poszukuje rutynowanej ekspedyentkL 
2024 2 2

Firma fl. liattei
u lica  D ietlo w sk a  50

poleca swój boga o zaopatrzony 
skład towarów korzennych, kolo­
nialnych, specyalny dział cukru. 
Trzy większym odbiorze ceny niż­
sze od taryfy maksymalnej.

2048 4 5

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner 
ul. Bracka 5. 1944 4 10

Szkśłkg FioSloasKu
w  Z a k o p a n e m

ul. Krupówki, willa „Staszeczkówka" 
otworzyła 1806 3 3

W a n d a  K o m a r o w a .

L . K R O N E N B E R G A .
sierżanta I. Brygady

SpiOlil iBSiilŚ!
3©  H A L .

z przes. poczt. 35 hal. Zam .wiśnia. 
Zofia Kronenberg, Wiedeń, III. 
Jtlegergasse 21, drzwi 44. Przy za­
mówieniach ponad 100 egz. dl 
księgarń, stowarzyszeń i odsprze 
dawców prywatnych 50•/* rabaty 
E;:z.okazowe księgarzom be. płatni. 
W ysyłka tylko za gotówkę.

2062 2 2

Panna
z u k ończoną A k ad em ią  hai. 
(Mową i d w u letn ią  p ra k ty l;  
w  iu s ty tu c y i fin an sow ej pt, 
szo k u je  odpow iedniej *posad! 
biurow ej. —  Z g ło szeu ia  po 
I* . S .  przyjm uje A d m in istr ł 
cy a  ;,N. R eform y". 1882 8

11s ig is p p r # 2 nmmi m

wEr a l i o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  i® .

y k o n i a f e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s

w c h o d z ą c e .
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Tagiellotak 10 Rządca drukarni L. K. Górski


